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Włosi w Etytrei.
Po śm iałych  w ypraw ach jenerała Baratieri 

do  Kassali w Sudanie i Aduah w A bisynii, zno­
wu m usim y zw rócić uwagę na posiadłości w ło ­
skie w A fryce. W  Kassali na w ałach tego m ia­
sta zatknął Baratieri sztandar w łoski. Następnie d. 
28 "ru dnia  r. z. udał się do Aduah, gdzie po- 

ł  ch w ycił tylko m ały  oddział żołnierzy króla M a- 
1 uelika. W  p ń ^  dni później, cofnął się znowu 

' . do Asm ary. l u d n o ś ć  tam tejsza przeraziła się 
^  jeg o  najściem  i um ysły mieszkańców zostały sil­

nie zaniepokojone. Z  czysto w ojskow ego stano- 
T» wiska m usim y przyznać, że Baratieri operacje 
*' sw oje przeprow adził dość korzystnie. Skutkiem 

zajęcia Kassali, rozszerzył sferę sw ojego działa­
nia i kolonję erytrejską zabezpieczył od nagłego 
napadu D erw iszów . Z drugiej zaś strony, spacer 
je g o  do Aduah podniósł urok broni włoskiej 

t w oczach A bisyńczyków .
Czy jest jednak politycznem  i praktycznem, 

/  ? zaczepiać dw óch  naraz n ieprzy jació ł?  to  nam 
przyszłość okaże. W  obecnej chw ili, położenie 

1 W ło c h ó w  na rów nin ie K eren, po w ielkich w y- 
I aiłkach przeciw ko Ras M augaszowi, nie jest po- 
V m yślne. W łosk i jen erał dość optym istycznie az- 
Sl p a tiy w a łs ię  n arzeczy  i sądził, że przestraszywszy 
ą Abisyńczyków  sw oim  marszem do Aduah. ubez- 
p "p ieczy  lew e skrzydło. Tym czasem  Ras M anga- 
(łj sza, którego oddziały ciągnęły tylko jako prze- 

dnia straż całej potęg i abisyńskiej, starał się
1 obejść jenerała  Baratieri aby przez przesmyk Halai 

uderzyć na M assonah. G dyby mu się plan był
„ u da ł.'.jenera ł Baratieri by łby  się znalazł w bar-
2 dzo krytycznem położeniu. W łos i bow iem  by- 

liby  odcięci od brzegu m orskiego, a w ięc od
v sw ojej g łów n ej podstaw y operacyjnej. W ódz je- 
j\ dnak w łoski, jest w idocznie dzielnym dow ódcą, 

bo  w bitw ach stoczonych 13, 14 i 15 stycznia, 
pob it nieprzyjaciela. W  ostatniej zniszczył pra- 

j  w ie doszczętnie w ojsko Ras M angasza. Dziś Ba- 
i ratieri ściga nieprzyjaciela i ma nadzieję wziąć 
c „ do n iew oli sam ego Ras M angasza z resztkami 
jy. .niedobitków. W łosi znajdują się już w bliskości 
c  ""Aduah i m iasto to n iew ątpliw ie w przeciągu 
jj /k i lk u  dni wpadnie w ich  ręce. Bardzo atoli jest 

wątpliw em . czy po te j  krw awej w ypraw ie, będą 
;ię  m ogli utrzym ać w stolicy Tygrji. w ięc też 

to- łch  odw rót jest praw dopodobny, 
r- >r M ieszkańcy T ygrji n ie prędko zapomną le- 
i - kej i danej im  przez Baratieriego. T ygrja  jest je -  
■ dnakow oż tylko cząstką A bisyn ii i już r o z c^ d z ą
• się w ieści, że w ódz M anelika, Ras Alnlah, w po- 

■ spiesznym marszu spieszy na pom oc swojem u
koledze. M ów ią także, iż" sam król M anelik wy- 

„  ruszy w pole, aby poprzeć sw oich  podkom en- 
\ dnych.

i - Kassala je st dobrze w żyw ność zaopatrzouą. 
■^roni je j jednak tylko kilka bataljonów  krąjo- 
^ ców . pod wodzą oficerów  w łoskich . Tym cza- 

K a lif D erw iszów  z 12 .000  ludzi stoi pod 
'■Rąszer, o kilka dni marszu od Kassali. Jeżeli 

^ wojska angielsko-egipskie nie szybko podejmą 
f  ^ M on stra n cję  przeciw ko D on goli, aby D erw iszów  
, odciągnąć na p ółn oc, to dla Kassali nastąpią 

sm utne chw ile, gdyż Baratieri zajęty na lewem  
I skrzydle, nie będzie m óg ł zdążyć z pom ocą. —  

D alszy marsz W ło ch ó w  w g łąb  Abisynji. z po- 
x-*wodu przeszkód i okolicy górzystej, jest także 

niebezpieczny. W ed łu g  dzienników  w łoskich , po-
• siada on 10.000 piechoty . 300 kawalerji i 18 

dział. U rzędow e źródła podają, że siły  je g o  skła­
dają się tylko z 1 bataljoou bersaglierów . 4 ba-

. tal jonów krajow ców , 3 szwadronów jazdy i 4 
t  dział górskich . Razem  220 oiicerów  i 5 .868 żoł- 
= nierzy. Znaczna część tej m iniaturow ej arm ji 
r zajm uje 15 m iejsc u fortyfikow anych a tylko 2 .500

3.500 ludzi m oże być użytych do operacvj w 
otwartem polu. G dy A n glicy  w 1807 r. posta­
now ili upokorzyć króla Teodorosa. lord N apier 
posiadał 12 .000  żołn ierzy  i liczną artylerję. Eks- 
pedycja je g o  była tym czasow ą i po wzięciu M ag- 
dali i sam obójstw ie Teodorosa, już w dniu 1-go 
czerw ca A n g licy  opuścili Abisynją i pow rócili 
do Indyj.

Lord N apier m iał tylko do czynienia z je ­
dnym  nieprzyjacielem . Tym czasem  W łos i atako­
w ani są przez dw óch przeciw ników , pełnych  mę- 
ztwa i fanatyzmu. Jenerał Baratieri poprostu 
znajduje się w zatrzasku i musi użyć w iele spry­
tu i przebiegłości, aby się zwycięzko wywinąć, 
W  Rzym ie wiedzą o je g o  niebezpiecznem  p o ło ­
żeniu i nakazano w ysłać posiłki w liczbie 4 ba­
ta ljonów  piechoty. W ed łu g  najświeższych wia­
dom ości, dalsze 3 .000  p iechoty  i 5 szwadronów  
jazdy, są już gotow e  do odpłynięcia. Do czasu 
nadejścia tćj znacznej pom ocy, jenerał Bartieri 
pow in ien  się trzym ać odpornie. K arabiny O1/., 
m ilim etrow e w ykazały,’ że są bronią straszną i 
pociski, rob iły  ogrom ne spustoszenia w szeregach 
nieprzyjacielskich , co także je st doniosłem . Z g łó ­
w nego punktu, między Asm arą i Keren, Baratieri 
będzie m ó g ł bron ić M assonah okolicę i zarazem 
trzym ać w roga  w przyzwoitem  oddaleniu.

Szermierze narodu żydowskiego.
Wiedeń d. 21 stycznia.

(List oryginalny Głosu Narodu),
(ń) G alicyjscy „syon iści" w ystaw iają czera raz 

śm ielej, a w łaściw ie czem raz zuchw ałej —  rogi. 
O becnie reklam ują się oni, .jako „stronnictw o p o ­
lityczne" w prasie n iem ieckiej. Naturalnie dzien­
nikarstwo wiedeńskie, którego przeważną częścią  
zaw ładnęli zupełnie żydzi, chętnie użycza waszym 
„n arodow com  żydow skim " pom ocy. Na razie 
trzym ają się jeszcze dzienniki ..liberalne" (czytaj: 
żydow skie) w pew nej rezerwie i tym czasem  roz- 
. ? a tylko naukowy „gezeres" w tygodnikach, 
]  Revue, Zeit i t. d., wydawanych przez
zyaow . poprzebieranych  w tog i pow ag  piśm ien­
nie w a i um iejętności, rodza j naukowego uzasa­
dnienia konieczności, organizowania się żydów 
w odrębne narodow e stronnictwa.

jednym  z poprzednich  listów  zw róciłem  
uw agę waszą na artykuł pew nego 8. Clemensa
0 „zm artw ychpow stałym  S em ie", obecnie poja­
wił Się rugi podobny pew nego Mateusza A ehe-

f . „N ajn ow sze polityczne stronnictw o Ga­
licji , który reklam uje już otw arcie żydów , ja k o  
od iębne aari>dowe stronnictw o z własnym p ro­
gram em  polityczn ym . A utor zaczyna od zape­
wnienia, że „700.00U  galicy jsk ich  żydów  w ni- 
czem a niczem _nie asym ilow ali się z n ieżydow - 
ską ludnością". Ż ydzi ga licy jscy  posiadają bow iem  
swój odrębny język, odrębny strój, „regulu ją 
sw oje  społeczne stosunki, wedle w łaściw ych  p o ­
ję ć  i poczucia, m ają samoistną p oez ję  ludową, 
a naw et sw ój własny teatr n arodow y". T o  „re ­
gu low anie" społecznych  stosunków —  m ów iąc 
nawiasem „w ed le  w łaściw ych  p o jęć  i poczn- 
c ia " w ym k nęło  się autorow i w zapale. W yzna­
nie to  bow iem  stwierdza, iż żydzi, sprawując 
sądow nictw o, szkolnictw o, a nawet zawierając 
m ałżeństw a nie na podstaw ie porządku państw o­
w ego i ustaw państw ow ych, lecz w edle sw oich  
zakonów (tałm udu i innych  ksiąg re lig ijn ych ) 
tworzą przez n iepojętą opieszałość, niedbalstwo
1 n ieśw iadom ość rozstrzygających  czynników  u- 
przyw ilejow aną kastę, depcącą właściwie ustawy 
państwowe —  i tworzą państwo w państwie.

Autor artykułu m ów i z oburzeniem  o „m ózgu  
szlacheckim", który zna w G alicji tylko dw ie 
narodowości urzędow o. O czyw iście są żydzi trze­

cią narodowością, która nareszcie pow stała — i 
upom ina się o wszystkie sw oje prawa polityczne, 
gospodarcze i językow e. Ponieważ „syon iśc i" u- 
żywają jeszcze przy gorliw em  pielęgnowaniu j ę ­
zyka hebrajskiego także i szwargotu n iem iecko- 
żydowskieiro, przeto będzie G alicja w krótce u- 
szczęśliw ioną trzecim  językiem  krajow ym , na ra­
zie n iem iecko-żydow skim  szwargotem , a później, 
jak  się żydkow ie podurzą języka hebrajsk iego) 
w m iejsce  szwargotu, tym że językiem . Ż y d o w ­
skich asym ilantów, którzy się ongi grupow ali o - 
koło  „O jczyzn y" i „Przym ierza ’  b ra c i" , zbywa 
autor artykułu bardzo lekcew ażąco, natom iast 
uzasadnia obszernie program  narodow y, spodzie­
wając się po nim jak  najobfitszego plonu. L iczy 
on w końcu na pew no, iż przy przyszłych  w y­
borach przesadzą żydow scy narodowcy p os łów  
„syon istyczn ych ", a ci ju ż  „n am icha ją" porzą­
dnie „g o jo m ".

Ciekawa rzecz, czy i tych  przyjm ie K ało  pol­
skie do sw ego gron a?

Rozmowa z prezydentem Faure’m.
Paryż 20 stycznia.

W iadom o, że Neues W iener Tayhlatt, ma 
bardzo dobre stosunkiw Paryżu i dzięki tem u, je ­
den z jeg o  przyjaciół dotarł do now ego prezy­
denta. aby z nim  krótką zawiązać rozm ow ę. 
W szedłszy do gabinetu, przyjaciel ów  zaczął od 
tego, iż przedewszystkiem pragnie złożyć sw oje 
życzenia. Na to, rzekł pan F aure:

—  W iadom o panu, że nie chciałem  kandy­
dować. Zaszczyt ten jednak jakkolw iek wielki, 
nie należy do tych , których  się szuka, ale gdy  go 
się raz otrzyma, trzeba g o  być godnym .

—  Zadanie pana prezydenta —  odpow iedział 
korespondent —  jest o tyle łatw iejszem , że w y­
bór je g o  został dobrze przyjęty, nie tylko w kraju 
ale i zagranicą.

—  I ja m  z tego zadow olony, gdyż m i to u- 
życza siły i a u t o r y t e t u .  Przedewszystkiem to 
m nie cieszy, że nikt w e F ran cji nie zrozum iał 
źle pobudki, która m oim  w yborem  kierowała. 
W śród teraźniejszych stosunków , kongres chciał 
podnieść na tę godność najwyższą syna ludu, 
człow ieka prący, który zawsze był przejęty do- 
brem i chęciam i i poczuciem  obowiązku. A  jakim 
po dziś dzień byłem , takim pozostanę. Jakkol­
wiek nie jestem  jeszcze starcem, znajduję się już 
w latach, w których człow iek charakteru nie 
zmienia.

Gdy korespondent w spom niał o prasie za­
granicznej. która życzliw ie je g o  w ybór pow itała , 
prezydent odpow iedział:

—  Zewnętrzna polityka F rancji pozostanie 
taką, jaką dotąd była. Francja chce  pokoju  sil­
nego i odpow iadającego jej godności. Zadaniem  
rnojem będzie pracow ać nad wielkiem  dziełem  
pokoju narodów. Co do polityki wewnętrznej, 
powtarzam , com  już raz pow iedział. N ie będę 
członkiem  żadnego stronnictw a, ale rozjem cą 
między stronnictw am i. Orędzie m oje w yjdzie 
rów nocześnie z deklaracją gabinetu, poniew aż 
nie chcę pom nażać posiedzeń sensacyjnych. N aj­
wyższy już czas, aby zamiast w iele m ów ić, za­
brać się energicznie do pracy, na której nam 
dotąd zbyw ało.

N ie  da się zaprzeczyć, że nuta w tej krótkiej 
rozm ow ie, brzm i bardzo stanow czo.

 *
Wojna japońsko-chińska.

Biuro Reutera douosi z Szanghaju, że flota 
japońska w dalszym ciągu ostrzeliwa T eng- 
tschou -fou . Na miasto w yrzucono już kilka ty - 
sięcy pocisków  i lada chw ila można się spodzie-
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w aó je g o  poddania. A n gielsk i krzyżow iec , D a­
fne" i amerykański „Y o rk to w n ", znajdują się 
w  bliskości i obserw ują  bom bardow anie.

Jenerał N otzu, p rzysła ł do H ierosim y szcze­
g ó ło w y  raport o działaniu arm ji japońskiej 
w  dniu 17 bm . Chińczycy m aszerow ali trzem a 
kolum nam i z S iao-Yang, Palangton i N in -tschw ng. 
W  porudnie rozciągnęli sw ój front na 5 m il an­
g ie lsk ich , celem  obejścia  skrzydeł ja poń sk ich  i 
posunęli się naprzód o milę T rzecia  dyw izja  
arm ji japoń sk iej do godziny 4  po południu  trzy­
m ała C hińczyków  w szachu. O te j porze na­
stąpił jeneralny atak na praw e skrzydło ch iń ­
skie. O godz. 6 C hińczycy rozpoczęli odw rót 
w  kidrunku północno-zachodn im  i w  stronę Nin- 
Tschw ang. Japończycy zabrali siedm  dział, w iel­
ką ilośó broni i materjału w ojennego.

Od rozpoczęcia  kam panji, Chińczycy po raz 
pierw szy w ytrzym ali kilkogodzinny atak ja p oń ­
ski. Z raportu jen erała  Notzu widocznem  jest, 
że odw rót od b y ł się w porządku. Z ostaw ili działa 
i  broń, ale zabrali rannych i nie Stracili nie­
wolnika. U siłow ania te nie na w iele  się przy­
dadzą, gdyż połączone oh iedw ie arm je ja p oń ­
skie wynoszą 8 0 .0 0 0  bitnych żołnierzy, d ow o­
dzonych przez dzielnych  i  zdolnych jenerałów . 
M arsz na T ien-Tsin  je st ju ż postanow iony, a gdy 
to miasto w padnie w ich  ręce, w zięcie Pekinu 
będzie tylko kw estją czasu.

Jak donoszą dzienniki angielskie, zawieje i 
m rozy opóźniają operacje Japończyków. Przy­
znają im. jednak wielką w ytrzym ałość i p ośw ię ­
cenie. Żołnierze japońscy, przy  30 stoDniach 
zim na, atakowali Chińczyków  z n iezw ykłą bra­
wurą a gdy  zajęli pozycję, nie odpoczyw ali ale 
urządzali pościg za nieprzyjacielem , dopóki go  zu­
pełn ie  nie rozbili. W o b e c  tych  danych —  pi­
szą londyńskie Daily News —  .najwięksi przyja­
ciele Chin muszą zw ątpić o pom yślnym  w yniku 
dla n ich  w ojny i jedynym  ratunkiem jest —  jak 
najszybsze zawarcie pokoju.

Stan szkół ludowych i semmarjów 
nauczycielskich.

Na podstawie referatu p. Pinińskiego w ypraco­
wała komisja szkolna sprawozdanie o stanie szkół 
ludow ych i semiuarjów nauczycielskich w  roku 
szkolnym 1893 /4 .

Na czele swego sprawozdania podała .Rada 
szkolna krajowa ułożoną na podstawie szczegóło­
wych wykazów porównawczą tabelę najważniejszych 
dat, tyczących się szkolnictwa ludowego w latach 
szkolnych 1 8 9 1 /2 , 18 92 /3  i 1893 /4 . Daty te od­
noszą się do cyfry dzieci, pobierających naukę w 
szkołach bądź to pnblicznych, bądź prywatnych, 
liczby, oraz kwalifikacji nauczycieli i nauczycielek, 
a wreszcie liczby szkół i klas zorganizowanych, 
tak czynnych, jak i nieczynnych.

Komisja podnosi w swem spiawozdaniu, że na 
pierwszy już rzut oka uderza w przedstawieniu 
tych cyfr jako objaw dodatni bardzo znaczny wzrost 
frekweneji dzieci pobierających naukę, wzrost prze­
chodzący znacznie normalny procent zwiększania 
się cyfry ludności w naszvm kraju. Jeżeli z dołą­
czonych do sprawozdania Rady szkolnej map Ga­
licji w latach 1873 i 1893, przedstawiających w 
graficzny sposób wzrost frekwencji publicznych 
Szkół ludow ych w okresie ubiegłych  lat dw udzie­
stu w jasny sposób objawia się dokonany już wielk 
postęp na polu oświaty ludu, to cyfry frekwencji 
roku ubiegłego każą się spodziewać, że rozszerze­
nie się oświaty w przyszłości jeszcze szybszym 
krokiem postępować będzie.

Smutnym natomiast objawem w wymienionem 
zestawieniu dat jest —  zdaniem komisji — czego 
i Rada szkolna nie tai, bardzo wysoka cyfra zor­
ganizowanych, a jednak, przeważnie dla braku na­
uczycieli, nieczynnych szkół ludowych i poszczegól­
nych klas. Liczba ta znaczna już i w poprzednich 
latach, w roku nhiegłym , niestety, jeszcze wzrosła 
co do klas nieczynnych o 52, a co do szkół nie­
czynnych o 91.

Komisja spodziewa się jednak, że środki zarad- 
cze, zarządzone przez Sejm i Radę szkolną krajową, 
dążące w ogóle do podniesienia szkolnictwa ludo­
w ego, a w szczególności dla pozyskania większej 
liczby sił nauczycielskich, usuną w znacznej czę­
ści dotychczasowe smutne stosunki już w niedale­
kiej przyszłości.

W płyn ą na to polepszenie bytn nauczycielom 
szkół ludow ych: znaczne podwyższenie kwoty, prze­
znaczonej przez kraj i państwo na stypendja nau­
czycielskie, ułatwiające najubuższej młodzieży doj­

ście do stanu nauczycielskiego, dalej zakładanie 
przez rząd nowych seminarjów, oraz tworzenie ró­
wnorzędnych klas w seminarjach nauczycielskich, 
co umożebni pomieszczenie znaczniejszej liczby 
uczniów kształcących się na nauczycieli ludowych 
i ułatwi naukę w tych zakładach.

Komisja podnosi jako fakt niezmiernej doniosło­
ści dla rozwoju szkolnictwa luduwego, ustawę kra­
jow ą z 24 kwietnia 1894, regulującą sprawę kon­
kurencji na rzecz szkół i wprowadzającą wielką 
ulgę dla uboższej wiejskiej ludności co do kosztów 
utrzymania szkoły. Ustawa ta raźniej zapewne po­
sunie rozwój szkolnictwa ludowego naprzód aniżeli 
to zdołały spowodować zapomogi, dawane naprzód 
uboższym gminom, oraz sumy, przeznaczane na b u ­
dowę szkół z wyznaczonego na ten cel przez Sejm 
funduszu pożyczkowego.

Komisja podnosi następnie, że przypuszczenie 
jest tedy, jak się zdaje, uzasaduionem, iż za lat 
kilka nie będz emy już czuli taK jak dotąd braku u- 
kwalifikowanycb nauczycieli, tern samem więc liczba 
szkół i klas bezczynnych zniży się i usuniętą bę­
dzie przeszkoda organizacji nowych szkół.

Zbyt optymistycznie wszakże na stosunki zapa- 
tr waó się nie można. I dziś jeszcze, mimo zna­
cznej zmiany na lepsze, jest stanowisko nauczycieli 
ludowych pod względem materjalnym trudne, pracy 
zaś żmudnej i wyczerpującej siły wymaga się od 
nich stosunkowo wiele. Miejmy nadzieję, że te sto­
sunki polepszą się z czasem i że zarazem moralna 
doniosłość powołania nauczycielskiego, do pewnego 
stopnia przynajmniej będzie dla młodzieży moty­
wem skłaniającym ją  do obrania sobie tego tru­
dnego zawodu.

Komisja szkolna nie wątpi ani na chwilę, że 
Rada szkolna krajowa dołoży wszelkich starań, a- 
żeby obok pomnożenia ilości nauczycielu jakośó ich 
była tego rodzaju, by z zupełnem zaufaniem kształ­
cenie i wychowanie dziatwy powierzyć im było 
można. Zadaniem seminarjów nauczycielskich jest 
nietylko stosownie kształcić, ale zarazem w ycho­
wywać kandydatów do nauczycielskiego stanu.

Ważniejsza jednak jest rzeczą wychowawcza 
funkcja zakładów, z których wychodzą przyszli 
nauczyciele ludowi. Zakłady te powinny — zdaniem 
komisji — społeczeństwu dostarczać ludzi odzna­
czających się głęboko zakorzenionemi zasadami re- 
ligijno-moralnemi i uważających za swoj świę j 
obowiązek zasady te w sercach dziatwy wykształ­
cać i utrwalać. By szkoła ludowa dawała dziatwie 
istotnie religijno-moralne wychowanie, do tego sama 
nauka religji, niestety, w niektórych szkołach zbyt 
pobieżnie traktuwana, żadną miarą nie wystarcza. 
Cel ten może być osiągniętym tylko wtedy, jeżeli 
i nauczyciel z całą gorliwością w pływa w tym 
kierunku na umysły i serca dzieci. Dziś kiedy 
wrogowie istniejącego społecznego porządku sta­
rają się rozszerzać prądy destrukcyjne w najszer­
szych kołach ludności, należy usilnych dołożyć 
starań, by się owe dążenia nie dostały w szeregi 
tych, którym przypada rola wychowania młodzieży, 
Zbytecznem jest rozwodzić się nad tem, jak zgu- 
bnemby b y ło , gdyby do stanu nauczycielskiego 
dostały się żywioły, których tendencją jest siać 
między ludność niezadowolenie z obecnego prawne­
go i społecznego porządku, osłabiać religijne prze­
konania, tępić uczucia narodowe i uszanowanie 
dla historycznych tradycyj. Stosunki są dotąd w 
naszym kraju względnie korzystne, zataić wszakże 
nie możua, że i u nas niebezpieczeństwo rozszerza­
nia się tych prądów istnieje, więc też zawczasu 
przeciwdziałać mu trzeha.

Ze względu na wspomniane wychowawcze zna­
czenie nauczycielskich seminarjów należałoby —  
zdaniem komisji —  mając baczne oko na jakość 
materjałn nauczycielskiego, dostarczanego nam o- 
becnie przez seminarja, zastanowić się gruntownie 
nad kwestją, czy nie byłoby właściwem przystą­
pić do reformy tych zakładów w kierunku w ycho­
wywania kandydatów nauczycielskich w interna­
tach. Sprawozdanie komisji szkolnej o stanie w y­
chowania w latach 18 91 /2  i 1892 /3  oświadcza 
się zasadniczo za internatami nauezycielskiemi. 
Na tem też stanowisku stoi dziś Komisja szkolna 
i wyraża przekonanie, że cel wychowania kandy­
datów nauczycielskich w stosownie urządzonych i 
dobrze kierowanych internatach łatwiej dałby się 
osiągnąć, aniżeli to dziś ma miejsce. W  celu prze­
prowadzenia reformy należałohy pomnożyć liczbę 
internatów nauczycielskich w kraju. Nadto trze- 
baby baczyć na stosowne urządzeuia internatów. 
Internaty tylko w takim razie mogą odpowiadać 
celom wychowania, jeżeli każdy uczeń puddauy 
jest należycie pieczy i nadzorowi osób, którym

powierzone jest kierownictwo zakładu. Internaty 
tedy zbyt liczne, nadmiernie przepełnione byłyby 
niestosowne, a nawet, jak doświadczenie co do 
tego rodzaju zakładów uczy, pociągnęłyby za sobą 
znaczne niebezpieczeństwo. W ychowywanie kandy­
datów w internatach mogłoby też dopuszczać wy­
jątki co do tych uczniów, którzy w miejscu za­
kładu wychowawczego mieszkają społem z rodziną 
i pozostają w rodzinie tej pod należytą domową 
opieką. Komisja nie wchodząc bliżej v; szczegóły 
tej doniosłej kwestii ogranicza się do powyższych 
uwag ogólnikowych i sądzi, że byłoby z poży­
tkiem na tej drodze stopniowo i bez nagłych zmian 
reformę wychowania kandydatów nauczycielskich 
przeprowadzić.

Z wielkim uznaniem wyraź i się korai--'a o no­
wych planach nauczania w naszych szkołach lu­
dowych, przyznając, te wprowadzenie ich wyma­
gało ze strony Rady szkolnej kraj. wielkiej energii 
i pracy, za co jej szczere należy się uznanie.

Komisja szkolna kończy swe sprawozdanie wnio­
skami, aby Sejm uchwalił rezolncyę wzywającą 
rząd, iżby przez stopniowe coroczne podwyższa­
cie ilości okręgowych inspektorów szkolnych li' zba 
ta już w najbliższych latach zrównaną została 
z ilością szkolnych okręgów, tem barnem zaś dla 
każdego okręgu odrębny inspektor by ł mianowany 
i ażeby przez stosowne zarządzenia, w szczegól­
ności zaś przez wzmocnienie sił pomocniczych i 
kancelaryjnych przy Radach szkolnych okręgowych 
zwolnił inspektorów szkolnych okręgowych od za ­
jęć administracyjnych i kancelaryjnych nieodpo- 
wiadających ściśle ich właściwemu powołaniu.

Projekt ustawy
o zakładaniu i urządzaniu publicznych szkół 

ludowych.
Na podstawie referatu posła Stanisława Bade- 

niego, w ypracow ała komisja szkolna sprawozdanie
0 pierwszej części przedłożenia rządowego z proje­
ktem ustawy o zakładaniu i urządzaniu publicznych 
szkół ludowych i obowiązku posyłania do nich 
dzieci.

Komisja podnosi w swem sprawozdaniu, że o- 
bowiązująca obecnie ustawa ogłoszoną została dnia
1 lipca 1873, a już w r. 1880 uchw alił Sejm na 
wniosek porała''Szujstoego rezolucje, uznająca 'k o ­
nieczność reformy tej ustawy.’ 'W latach następnych 
zajmował się Sejm corocznie projektami do zmiany 
tej ustawy, bądź to na podstawie wniosku W y­
działu krajowego, bądź też z inicjatywy poselskiej. 
Projekty te uchwałami sejinowemi bywały odracza­
ne. W roku 1883 uchw alił wys. Sejm projekt u- 
stawy, który jednak najw. sankcji nie uzyskał, 
cheć inteocji Sejmu, w  tej ustawie zawartej, uczj’ - 
uiła zadość Rada szkolna krajowa w roku 1893 
przez wydanie nowych planów naukowych. D opie­
ro w  roku 1885 przyszła do skutku nowela, ztuie- 
niająoa pojedyncze paragrafy ustawy z dnia 2 ma­
ja  1873 i nowa ustawa z dnia 2 lutego 1885, mo­
cą której na zasadzie ust. państw, z dnia 2 maja 
1893 wydane zostały postanowienia o urządzeniu 
publicznych szkół ludowych, a w szczególności 
szkół wydziałowych.

W  roku 1886 uchwalił Sejm nr Podstawie u- 
stawy z toku 1885 organizację fażkoły wydziałowej 
w Sokalu i polecił Wydziałowi krajowemu przed­
łożenie wniosków co do reoi^anizacji innych szkół 
w ydziałow ych. W ciągu lat następnych zreorgani­
zowane -zostały szkoły wydziałowe żeńskie w Kra­
kowie, Tarnowie, Rzeszowie, Jaśle. Lw owie, Stani­
sławowie, Kołomyi, Tarnopolu i Biudach. W roku 
1888 uchw alił SeJnl zniesienie wszystkich szkół 
męskich wydziałowych, prócz szkoły w  Sokalu, z 
powodu, że szkoły te celowi uie odpowiadały i wa­
runków rozwoju uie miały. Komisja szkolna, przed­
kładając ten wniosek Sejmowi, wyraźnie jednak w  
sprawozdaniu swem uznała szkoły wydziałowe mę­
skie za dobre i pożyteczne, skoro tylko powstaną 
w kraju naszym korzystne dla nich warunki. Obe­
cnie istnieje przeto 9 szkół wydziałowych żeńskich
1 jedna szkoła wydziałowa męska.

Przedłożony przez rząd projekt ustawy łączy w  
jedną całość przepisy zawarte dotąd w tytule I i 
III ustawy z dnia 2 maja 1873 i w  ustawie z d,
2 lutego 1885.

Zdaniem komisji szkolnej, najważniejszem po­
stanowieniem projektu nowej ustawy jest organiza­
cja szkół wydziałowych męskich i żeńskich. Szkoły 
tc mają dostarczyć szkołom fachowym, zawodom 
praktycznym i seminarjom nauczycielskim młodzie­
ży należycie przysposobionej. Komisja szkolna uznaje, 
że szkoły te dziś, gdy z jednej strony w zawodach
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praktycznych wymaganem jest powszechnie w y­
kształcenie większe niż to, które dać może szkoła 
elementarna, a gdy z drugiej strony Rada szkolna 
krajowa ma jnż dla tych szkół przygotowanych 
nauczycieli i książki, odpowiedzą istotnej potrzebie 
kraju i mieć m ogą wszelkie warunki rozwoju. Szkoły 
Wydziałowe mają być trzyklasowe i być w zwią- 
zku z czteroklasową szkołą Indową. Szkoła wy 
działowa przeto, połączona ze szkołą ludową, m1€ 
kędzie klas siedm. Projektowana szkoła wy zia o 
Wa ma przygotowywać ogólnie do zawodów pra 
ktycznych , lecz już nie ma obejmowcć, zdan18“  
komisji zupełnie słusznie, nauki praktyczne] 
zawodowej w  ściśle oznaczonym kierunku, g  J 
zadauie to należy do szkół zawodowych 
nyeh, szkoła wydziałowa zaś musi być a „  
dzoną, by przygotowywała nie do pewneg y 
zawodu, lecz w ogóle do zawodów praktycznych

iż szkoły 
osol

a ia  • m u y w  »• t ,

szkół fachowych.
W  artykule 7 postanawia projekt, 

wydziałowe osobne dla shłopców, a osobne dla 
być mają we ' 

stach, zaliczonych w  art. 11 nstawy krajowej 
! 5  czerwca 1S92 r. do klasy 1 i 2 płac nauczy­
cielskich wtedy, jeżeli w danem mieście klasa 6 
szkoły sześcioklasowej liczyć będzie co najmniej 

„m ennic. W innych mia-30 uozniów, względnie uczennic, 
stach mają być zaprowadzone szkoły wydziałowe 
dopiero wtedy, gdy znajdą się na ten cel potrze­
bne fundusze. Komisja szkolna, zgadzając się na 
te postanowienia projektowanej ustawy, sądzi je ­
dnak, że Dawet i wT 32 miastach, wymienionych 
w ustawie z dnia 15 czerwca 1892 , powinny być 
zakładane szkoły wydziałowe powoli i stopniowo, 
iż tu nie jest dostateczne ograniczenie, że szkoła 
ma wejść w życie, gdy w klasie szóstej szkoły 
szescioklasowej będzie trzydziestu uczniów lub u- 
czennie, lecz, że koniecznem jest, by tak Rada 
szkolna krajowa, jak i kraj cały przekonał się, o 
ile tych kilka szkół, które już w roku przyszłym 
założone będą, odpowiedzą swemu zadaniu, zanim 
szkoły we wszystkich 32 miastach założone zosta­
ną. Ostrożność taka jest konieczną wobec smutnych 
doświadczeń, jakie kraj zrobił ze szkołami wydzia- 
łowem i męskiemi, które powstały na podstawie u- 
stawy z r. 1873. Potrzebę powolnego i stopniowe­
go postępowania przy organizacji szkół w ydziało­
wych, szczególnie męskich, uznał też na posiedze­
niu komisji pan wiceprezydent Rady szkolnej kra­
jowej, zaznaczając zarazem, że żądana w artykule 
3 ustawy liczba 30 dzieci w  szóstej klasie jest już 
w ielką rękojmią takiego powolnego i stopniowego 
zakładania Dowych szkół wydziałowych.

W  związku z organizaoją szkół wydziałowyoh 
zawiera projekt ustawy postanowienie, że przymus 
szkolny ma w tych miejscowościach, w  któryoh zo­
staną założone szkoły wydziałowe, trwać, lat 7. 
Komisja Bzkolna sądzi, iż takie ogólne postano­
wienie szłoby za daleko, a nadto w praktyce 
przeprowadzić by się nie dało. W  miastach, w 
których mają być zaprowadzone szkoły wydziało­
we, jest w pojedynozych dzielnicach i na przed­
mieściach ludność, wyłącznie prawie rolnicza, któ­
ra wyjątkowo tylko ze szkoły wydziałowej korzy­
stać może i będzie, a nadto gdyby wszystkie dzie- 
°i> które do szkół średnich lub zawodowych nie 
Pójdą, iniajy być przymuszone do uczęszczania przez 
et siedm do szkoły, nie wystarczyłaby jedna szko- 
11 wydziałowa. Dlatego komisja szkolna zgadzając* 

81§ W zasadzie na ustanowienie 7-letniego przymu- 
8u szkolnego w  miastach, gdzie będą zaprowadzo- 

6 szkoły wydziałowe, dodała w  artykule 30 po­
now ien ie , iż Rada szkolna krajowa mieć będzie 

Pr»wo uwalniać od uczęszozania do szkoły w  7 
ca ê przedmieścia lub na żądanie rodziców 

POjey*cze dzieci.
wje ,r -̂ 30 w projekoie Rządu zawiera postano- 
na s '6' obowiązek uczęszczania do szkoły zaczy­
n y  R  dopiero z ukończonym 7 rokiem życia. Ko- 
Postan Ŝ olna uznaje, iż dla postępów w nauce, 
dzieci ° 'V'eu'® takie byłoby bardzo skuteczne, gdyż 
roku L 8*CZegdlnie wiejskie, są po ukończonym 6 
cnie roż*51* ? z?°znie i umysłowo ozęsto niedostate- 
zmiana z drngiej jednak strony byłaby ta
utrudDilap8 u^0ż8zej ludności bardzo uciążliwą i 
nego, któr^ .ZnaeZnle wykonanie przymusu szkol - 
uki nie ra * dziś w P ^ J 111 1 w szóstym roku na- 
nym, jakby \  ^  w wielu gminach tak wykona­
na szkolna P°zy^e^ ®zkoły wymagał. Komi- 
postanowie P° Z?stawia przeto obecnie obowiązujące 
ły  rożp0c» l6’ '?  obowiązek uczęszozania do szko- 
z tą y ° a ®ię z ukończonym 6 rokiem żyoia, 
rozWiniet° Zm' an9> i* dzieci fizycznie i  umysłowo 

e> m<>gą na żądanie rodziców uczęszozać

do szkoły dopiero z ukończonym 7 rokiem życia.
W  art. 14 postanawia projekt ustawy, iż szkoła 
wydziałowa żeńska może być rozszerzoną dodaniem 
dwóch lub 3 klas wyższych, przez co powstałaby 
sześcioklasowa wyższa szkoła wydziałowa żeńska.
Na tej drodze mogą powstać w większych mia­
stach wyższe zakłady naukowe żeńskie, których 
potrzebę uznał Sejm w rezolucji w roku zeszłym 
uchwalonej.

Nauka uzupełniająca obowiązkowa i trzech­
letnia została w projekcie c. k. Rządu ujęta w 
ścisłe i dokładnie oznaczone ramy. Zadaniem nau­
ki dopełniającej jest utwierdzenie młodzieży w 
nauce nabytej w szkole codziennej i uzupełnienie 

j  tej nauki wiadomościami potrzebnemi dożycia  pra­
ktycznego w kierunku rolniczym lub przemysłowym 

I i handlowym. W edług artykułu 17 będzie nauczy­
ciel obowiązany udzielać nauki dopełniającej w 
granicach obowiązującej ustawy t. j .  o ile ona 
się pomieścić da w 30 godzinach tygodniowo. O 
ileby wskutek nauki dopełniającej nauczyciel miał 
uczyć w ięcej niż 30 godzin tygodniowo, pobierać 
będzie wynagrodzenie ustawą oznaczone. Nie da 
Się jednak — zdaniem komisji szkolnej — zaprze­
czyć, iż wynagrodzenie to może być niowystarcza- 
jącem szczególnie w tych wypadkach, gdzie nau­
czyciel nauki dopełniającej z korzyścią udzielać 
będzie na podstawie wyższej kwalifikacji lub spe­
cjalnych wiadomości, sięgających po za granice 
obowiązkowej kwalifikacji nauczycielskiej. Będzie 
rzeczą Rady szkolnej krajowej obmyśleć środki, 
któreby w  granicach słuszności, nauczyciela za u- 
dzielanie nauki dopełniającej w tych wypadkach 
wynagradzały.

Nowem zupełnie jest postanowienie art. 20, iż 
przynajmniej w jednej szkole ludowej więcejkla- 
sowej w każdym powiecie, nauka dopełniająca 
rolnicza udzielaną będzie przez nauczycieli specjal­
nie w tym celu ukwalifikowanyeh w szerszym za­
kresie. Komisja szkolna uważa myśl w te m  posta­
nowieniu zawartą za zupełnie trafną i odpowiada­
ją cą  intencjom i myślom w  Sejmie często w ypo­
wiadanym, ale nie zapoznaje trudności, jakie przy 
wpiowadzeniH w  życie takich kursów uzupełnia­
jących  powstaną i sądzi, że kursa te tylko tam 
mogą się rozwinąć i krajowi pożytek przynieść, 
gdzie znajdzie się nauczyciel, który mieć będzie 
nietylko formalną kwalifikację do nauk rolniczych, 
ale zamiłowanie do tego zawodu i dar szczególny 
nauozania. Ponieważ nadto konieczną jest także 
opieka, tudzież poparcie i życzliwość miejscowych 
czynników, komisja szkolna sądzi, iż do organiza­
cji takich kursów przystępować należy z nadzwy­
czajną ostrożnością i tylko tam i o tyle, o ile już 
przy założeniu kursu znajdą się wszelkie warunki
jeg o  rozwoju.

W  postanowieniach o wykonywaniu przymusu 
szkolnego składa projekt ustawy obowiązek ten w 
ręce Rady szkolnej okręgowej, co nietylko jest ko­
niecznem, jeżeli przymus szkolny ma byó istotnie 
wykonany, lecz odpowiada w  zupełności życzeniom 
wad szkolnych miejscowych, które dotąd bardzo 
mechętme zadania tego się podejmowały, 

j cz powyższych zmian poczyniła komisja
szkolna jeszcze kilka mało znaczących stylistycznych 
poprawę w projekcie rządowym, wogóle zaś po­
leca projekt rządowy do przyjęcia w tem przeko­
naniu, że odpowiada on w zupełności potrzebom 

r8 Û A / *  0 y tylko wynikiem zasad i dą­
żeń, którym Sejm przy licznych sposobnościach 
dawał wyraz.

Projekt ustawy, obejmujący 40 paragrafów, 
przedłożony został pełnej Izbie na wezorajszem po­
siedzeniu sejmowem, jak  się czytelnicy dowiedzą 
z naszego telegramu ze Lw ow a.

Z  £ Ś W I A T A .
Wiedeń 18 stycznia.

(List oryginalny otosu Narodu).
Od kilku dni bawi w Wiedniu młody książę 

howajski, z Madagaskaru, Rajotariyo. Do Wiednia 
przybył on z Londynn, gdzie ukończył swoje w y­
kształcenie. W  żyłach jego  płynie krew królewska. 
Pomimo ciemnej barwy skóry i pochodzenia afry­
kańskiego, jest ten naczelnik howajow skończonym 
gentlemanem, co do toalety i znalezienia się. M ó­
wi dobrze po angielsku i p0 francusku. Przypa­
dek sprowadził mnie z egzotyoznym księciem na 
ulicy. Bawiąc incognito w W iedniu, przedsiębierze 
on wycieczki w szerz i wzdłuż miasta dla studjów. 
Przypadek choiał, iż pewnego wieczora zabłąkał 
się na przedmieściu Rudolfsheim i nie m ógł stam­
tąd trafić do swego hotelu, położonego w środko-

wem mieście. Spotkał mnie przypadkiem na Gold- 
schlagstrasse i zapytał mnie łamaną niemczyzną 
o drogę. N iezwykła jego postać, prawie murzyńska, 
w eleganckim angielskim smokingu, uderzyła mię 
zaraz na pierwsze wejrzenie. Wskazując mu drogę 
byłem ciekawy dowiedzieć się, co on zacz, więc 
zapytałem go wręcz o to.

—  Tu, na ulicy —- rzekł —  byłoby shoking 
przedstawiać się, ale chodźmy na chwilę do tej 
kawiarni na przeciw a tam przy kieliszku wisky 
poznamy się osobiście.

Zdziwienie moje muże sobie łatwo w yobrazić 
łaskawy czytelnik, kiedym się nagle z ust obcego 
dowiedział kto on jest.

—  Charles Rajotariro, książę howajski, kuzyn 
królowej Madagaskaru R ascjvalo III, obecnie pa­
nującej — rzekł, z dystynkcją podając mi rękę.

—  Swój —  odrzekłem — poseł G losa Narodu  
w W .edniu.

Książę uiezroznmiał naturalnie co znaczy w ła­
ściwie mój tytuł, ale przez delikatność dalej nie 
pytał i nie badał, poznałem tylko, iż miał mnie 
za dyplomatę —  gdyż zaraz zaczął mówić o poli­
tyce.

— Jesteśmy w wojnie z Francuzami — mówił 
popijając zamiast wisky kontuszówkę, którą nam 
podano w braku tojże w kawiarni —  ale oni jesz­
cze sprawy nie wygrali. Nasi Madagasi nie są 
tak łatwi do zwalczenia. Twardy to orzech będzie" 
dla Francuzów do zgryzienia, mogą sobie przytem 
połamać zęby.

Po chwili ciągnął dalej z powagą.
— Mogę pana zapewnić, iż jest nieprawdą ja ­

koby istniał traktat, którym nasza królowa uznaje 
protektorat rzeczypospelitej francuskiej. G dyby Ma­
dagasi szukali kiedykolwiek opieki państwa euro­
pejskiego, to udaliby się w pierwszym rzędzie do 
Anglików, których misjonarze nawrócili nas na re- 
lig ję  chrześcijańską. Ja także jestem urodzonym 
chrześcijaninem, prezbyterjaniuem. U nas F rancu ­
zów nienawidzą. Anglicy są może nieco wyniośli, 
ale szanują nasze zwyczaje i obyczaje. Francuz 
przeciwnie postępuje, jak najbrutalniej depcąc wszy­
stko nogami, dopuszczając się rozlicznych nadużyć 
i bezprawia. Żołnierze francuskich garnizonów ła ­
pią w biały dzień nasze dziewczęta i kobiety z

| najlepszych domów i wloką je do koszar. Skargi 
| i zażalenia rodziców lub mężów, wnoszone z tego 

powodu do komendantów, nie odnoszą skutku.
— Francuzi — rzekłem — sądzą, iż łatwo 

będą mogli zdobyć Madagaskar.
— Mylą mię stanowczo. Zdobycze miast nad­

brzeżnych jak Tarmatave, mogło im pójść łatwo, 
rzecz naturalna — ale wewnątrz kraju będą mieli 
bardzo ciężkie zadanie. W obec 16 .000 francu­
zów posiadamy 40 .000 bojowników uzbrojonych 
w nowoczesne karabiny, wyćwiczonych i prow a­
dzonych przez wysłużonych oficerów angielskich. 
Trudności terenu w kraju tak górzystym, jak nasz, 
zaważą także na szali.

W  dalszym ciągu rozmowy objaśniał mi książę 
Rasotarino stopień swego pokrewieństwa z kró­
lową. Jest on synem kuzynki przyrodniej siostry 
zmarłego króla Radaina II., którego córka jako 
królowa Rascawalo III., panuje obecnie w Mada­
gaskarze. Liczy ona obecnie lat 21, rządami zaś 
wcale nie zajmuje się osobiście. Sprawuje to jej 
siedmdziosięcioletni małżonek, jako prezydent ga­
binetu.

Wreszcie spojrzał książę na zegarek i rzekł:
— Miło mi z panem rozmawiać, ale czas w dro­

gę — chcę dziś iść do teatru.
Odprowadziłem księcia aż do hotelu. Żegnając 

mnie zażądał mojej karty wizytowej z adresem. 
N a co? Ha, jeszcze gotów nadać mi order szczęki 
rekina lub wielki krzyż dzióba papugi. Zobaczymy!

Swój.

Wiedeń 2O stycznia.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Szczęście ślepo się toczy —  znana to rzecz a 
świeży tego przykład nasuwa mi się pod pióro. 
Na jednej z odleglejszych dzielnic W iednia —  
w Sechshaus, gdzie przeważnie mieszka uboga, ro ­
botnicza ludność, widzieli mieszkańcy i przecho­
dnie Flankengasse każdego rana spieszącą ku mia­
stu panienkę, ujmnjącej powierzchowności a skro­
mnie ubraną, która znowu wieczorom regularnie 
wracała do jednego z domów tej ulicy, gdzie na 
trzeoiem piętrze w mieszkaniu pewnej wdowy po 
woźnym, obarczonej kilkorgiem dzieci, zajmowała 
„łóżk o“ . Znaczy to, iż nie mogąc nająć sobie ga­
binetu, któryby kosztował ośm do dziesięciu gu l­
denów miesięoznie, najmowała tylko łóżko, jak  to
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jest tu pomiędzy biedniejszą ludnością w zwyczaju, 
za 80 centów tygodniowo —  łóżku albo raczej 
prawo spania w pokoju wraz z innymi jego mie­
szkańcami. Rano musi taki lokator opuszczać mie­
szkanie, a dopiero wieczorem ma prawo wracać do 
domu a właściwie tylko do wynajętego łóżka, gdyż 
płaci jedynie czynsz za nocleg. Wieczorem wracała 
panienka nieraz daleko szybszym krukiem, bo czę­
sto mężczyźni, nagabujący dziewczęta na ulicy, 
prześladowali ją  natarczywie umizgami —  a mimo 
■odprawy szli za nią jak cień, dopokąd nie zni- 
tcnęła w brudnej bramie swojego domu i nie zgu­
biła się w ciemni przestronnego podwórza. Sym­
patyczna ta i skromna panienka była cudzoziemką, 
Angielką, nazwiska Sarah Annie Brovn. Dumowni- 
cy i sąsiedzi zwali ją  krótko: „m iss". Skąd
się wzięła w W iedniu, skąd pochodziła, nikt nie 
wiedział —  słyszano tylko, iż jest porządną, cno­
tliwą i pracowitą panienką, która zrazu lekcjami 
języka angielskiego a następnie, kiedy tych brakło, 
szyciem zarabiała kilka guldenów tygodniowo.

Sarah Annie Brovn miała także i nazwisko 
Morton, po przybranych rodzicach James i Mary 
Morton z St. Thomas w  Kanadzie. Przybyła ona 
więc z drugiej półkuli do W iednia. Ostatniemi 
czasy brakło jej pracy. Szukała więc gorliw ie-albo 
lekcyj lub też innego zajęcia, ale, jak to zwykle 
bywa przed Świętami, niczego znaleźć nie mogła. 
N a ogłoszenie wr Tugblacie zgłosił się jakiś starszy 
jeg  uność o lekcje. M ówił jej, iż będzie musiał w 
ważnym interesie wyjechać do Anglji, dlatego chce 
się nieco poduczyć języka angielskiego. Lekcja była 
nawet nadspodziewanie dobra: dwa guldeny za 
godzinę a trzy godziny tygodniowo —  ale, właśnie 
było a le  tak, iż po pierwszej godzinie „m iss11 
dalszych lekcyj zaprzestała. W  Święta szło jej 
jak najgorzej. Co posiadała, poszło do lombardu, a 
w dzień Sylwestra nie miała nawet co jeść i w sm u­
tku a rozpaczy zakończyła rok, choć wszyscy inni 
żegnali go w weselu.

W  sam Nowy rok zakołatał listonosz do jej 
drzwi. List z Ameryki, z miejscowości Rock Springs 
w państwie W yom ing Stanów Zjednoczonych, w 
którym, ku wielkiemu jej zdziwieniu, przedstawia 
jej się pani Brovn, jako matka, o której sądziła, 
iż już dawno zm arła! List miał mniej więcej na­
stępującą osn ow ę: „P ani Brovn zaślubiła 16 maja 
1863 Jamesa Gould w  Nowym Yorku a w  dwa­
naście lat później urodziła dziewczynę. Tą dziew­
czyną jest Sarah Annie, nasza „m iss". Po jej na­
rodzeniu opuścił Gould żonę bez rozwodu, nie chcąc 
nic słyszeć o niej. Pod panieńskiem swem nazwi­
skiem Brovn, żyła ona później ubogo w Eouse 
Point. Córkę —  Sarę Annie —  oddała, kiedy ta 
miała dwa lata, na wychowanie pewnej rodzinie 
nazwiskiem Morton, która wyszła później do Ka­
nady, gdzie po niej i jej dziecku słuch ginął. Gould, 
który z nią rozwodu nigdy nie brał, był, chociaż 
się później drugi raz ożenił, do swej śmierci pra­
wowitym jej mężem. Później przez budowy dróg 
żelaznych stał się miljonerem, jednym z najwię­
kszych bogaczów św iata, pozostawiając w spuści- 
źnie nie mniej niż tysiąc (?) miljcnów dolarów. 
Uważając córkę za przepadła, matka nie miała ty­
tułu do zgłoszenia się do spadku. Szukała więc 
usilnie jej śladów i w końcu zdołała znaleźć je 
szczęśliwie. Dowiedziawszy się później, iż Sarah 
Annie udała się na polecenie p. S. Hellera z N o­
wego Yorku do W iednia dla szukania zarobku, ja ­
ko nauczycielka języka angielskiego, i że tu mie­
szkała u krewnych owego Hellera, u pewnego 
handlarza sera. Matka spodziewa się, że list doj­
dzie jej rąk i że ona, jako prawowita córka Goulda, 
zgłosi się do spadku. L ist doszedł jej rąk przy 
pomocy policji wiedeńskiej. Za pośrednictwem je ­
dnego z tutejszych adwokatów zgłosiła swoje pra­
wa. Z papierów jej wynika potwierdzenie wszyst­
kich dat, podanych w liście pani Bruvn. W  dro­
dze telegrancznej stwierdzono dalej, iż panna Sarah 
Anna Brovn-M orton jest istotnie córką Goulda 
z prawego łoża i że posiada niezaprzeczone prawo 
do jego olbrzymiego spadku. Obecnie znajduje się 
ona już w drodze do Ameryki.

Dwa lata przebywała w W iedniu córka najbo­
gatszego — człowieka w nędzy. Sioój.

Warszawa 19 stycznia,
(List oryginalny Głosu Narodu).

Przyjazd hr. Szuwalowa,
W dniu., dzisiejszym, o godzinie 12 m. 55 w 

południe przybył pociągiem nadzwyczajnym kolei 
wiedeńskiej wprost z Berlina jenerał- gubernator 
warszawski, hr. Paw eł Szuwałow z rodziną. Hra­
biemu od granicy Królestwa towarzyszyli: guberna­

tor warszawski, szambelan dworu Andrejew; na­
czelnik okręgu żandarmskiego jenerał-lejt. B rok ; 
naczelnik sztabu jen. lejt. Puzyrewskij; urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy jeuerał-gubernato- 
rze rz. r. st. Wieniawski i wielu innych. Na dw or­
cu kolejowym w Warszawie oczekiwali przybycia 
Jego Ekscelencji zwierzchnicy władz cywilnych i 
wojskowych z jenerał-lejtnantern baronem Mede- 
mem na czele, tudzież warta honorowa, uformowa­
na z lejb-gwardji pułku Litewskiego z orkiestrą.

Dworzec kolejowy na oznaczoną godzinę przy­
brał postać uroczystą. Przejścia przez korytarza i 
salony przeznaczone dl / dostojnych osób, były przy­
ozdobione i suto usłane dywanami.

Samo jednak przyjęcie hr. Szuwałowa po w yj­
ściu z wagonu miało charakter czysto urzędowy 
i odbyło się, jak wnosić należy, podług' z góry u- 
łożunego programu.

Po ceremonjach powitalnych, które trwały oko­
ło 10 minut, p. jenerał-gubemator ukazał się na 
tarasie dworca od strony miasta, witany gromkim 
okrzykiem „hurra!“ przez kilkotysięczny tłum pu­
bliczności, zalegającej po brzegi obszerny plac ko­
lejowy — i w chwilę potem, ruszył parokonnym 
powozem w towarzystwie barona Medema, do So­
boru prawosławnego przy ul. D ługiej. Małżonka 
jego, wraz z córką i przyboczną służbą, udała się 
wprost do pałacu Belwederskiego, w którym obra­
no mieszkanie tymczasowe. Za powozem, który u- 
nosił hrabinę Sznwałowow^ą, podążały dwie dorożki, 
napełnione kwieciem i bukietami.

Powóz z jenerał-gubernatorem , konwojowany 
przez 12 kozaków zamkowych, posuwał się z po­
czątku z wielką trudnością, prawie noga za nogą, 
wstrzymywany przez nieprzejrzane zastępy publiczno­
ści, która od godziny już zajęła ulice i place w 
kierunku drogi do Soboru. O kilka krokow dalej 
podążał, również ■ w pow ozie, oberpolicmajster m. 
Warszawy, jen. Klejgels. Ze wszech stron nie szczę­
dzono głośnych owacyj i okrzyków. Na ulicy Mio­
dowej i na przeciwległym soborowi Placu Krasiń­
skich ścisk był tak w ielki, iż blisko przez pół 
godziny wszelka komunikacja była niemożliwą.

Zabawiwszy w Soborze około 20 ininut hr. Szu­
wałow, ciągle jeszcze w towarzystwie bar. Medema, 
pospieszył za małżonką do pałacu Belwederskiego, 
obierając sobie drogę [/rzez Krakowskie Przedmie­
ście , Now.y Św iat, P lac św. Aleksandra i Aleje 
Ujazdowskie.

Konirast, jaki stanowiło sympatyczne i życzli­
we powitanie hr. Szuwałowa z pożegnaniem jego 
poprzednika, jest wysoce charakterystycznym.

Pod względem owacyj prowincja również nie 
■pozostała w tyle. Poczynając od Aleksandrowa na 
wszystkich większych stacjach ja k : W łocławek,
Kutno i Skierniewice, obok wart honorowych z puł­
ków, konsystujących w tych okolicach, oczekiwało 
przyjścia ekstrapociągu sporo publiczności, złożonej 
tak dobrze z ludności miejscowej, jak i przybyłych 
z sątiedztw obywateli i deputacyj od gmin.

Przyjmując te ostatnie hr. Szuwałow dwukro­
tnie się odezwał: Ja oc.zeń rad, czt.o w y tak cha- 
raszo gawaritie p a  ruski. Co znaczy: Cieszę się
bardzo, że tak dobrze mówicie po rosyjsku.

Zasługuje na uwagę, iż wojska na ulicach nie 
było zupełnie. Ograniczono się jedynie na bardzo 
niezuacznem wzmocnieniu posterunków policyjnych.

_____________  A  Z.

Z Warszawy piszą do Dziennika Poznańskiego: 
„W  sferach rosyjskich panuje silne zaniepokojenie; 
nikt z czynowników nie wie, jak stoi, i czy się 
na swej pozycji utrzyma. Paktem jest tylko, iż po­
mocnik cywilny jenerał-gubernatora. jenerał Medem, 
stanowczo swoje stanowisko opuszcza i przenosi 
się do Petersburga, gdzie będzie zasiadał w se­
nacie. Losy jego, na jego niekorzyść, zdecydowały 
się trzy tygodnie temu w Peterburgu. Powodem 
nieczyste konszachty łącznie z Hurkową, poza ple­
cami Hurki, który, jak to już wam nieraz pisałem, 
jest nieposzlakowanie czysty pod względem pie­
niężnym. Medem wysłał do Petersburga przedsta­
wienie o sprzedanie z wolnej ręki kompanji fran­
cuskiej zabudowań szpitala Dzieciątka Jezus. Na 
radzie ministrów uznano, iż cena 12 rubli za l o- 
kieć kwadratowy jest za niska; dziwiono się d la ­
czego nie ma być ogłoszona submisja i na w nio­
sek ministra skarbu, Wittego, wysłano do War­
szawy specjalnego urzędnika dla zbadania tej sprawy.

Delegat przyjechał do W arszawy: ale ani od 
prezydenta miasta Warszawy, jenerała Bibikowa, 
ani od samego Hnrki, ani w kancelarji jeneral- 
gubernatora nie mógł się niczego dow,edzieć. N u ­
mer na przedstawieniu był fałszyw y: za numerem

bowiem takim nie odeszło do Petersburga żadn«: 
przedstawienie w sprawie gmachu i plauów szpi­
tala dzieciątka Jezus. Po powrocie do Petersburga,, 
delegat złożył raport o wszystkiem — telegrafem 
wezwano do Petersburga Moderna. Tam przyciśnię­
ty do muru, Medem, jak młodzieniaszek, tłóinaczył 
się, iż to przedstawienie wysłał na żądanie Hur 
kowej. Po tym fakcie o dalszej karjerze Medema, 
którego przeznaczono na następcę Orżewskiego wj 
Wilnie, lub [gnatiewa w Kijowie, nie mogło jn® 
być mowy.

O to jednak, aby Medem z głodu umarł, nie 
martwcie się. W roku 1863, kiedy przyjechał do 
Warszawy jako kapitan sztabu jeneralnego, przy­
dzielony do namiestnika Berga, był tak biedny, i* 
rubla na objad od adjutantów Berga pożyczał. Z| 
czasem został gubernatorem płockim, potem war­
szawskim po Rożnowie, w końcu pomocnikiem jeH 
uerał-gubernatora. Przez te lat 30 powstawało u| 
nas wiele cukrowni, zakładów przemysłowych nai 
prowincji i t. d. Co do wszystkich Medem d aw ." 
opiuje. Otóż guwerner jego  syna,, żyd Feigenblattj 
i prokurent jednego z miljonerów warszawskie,, 
również żyd Bonawentura Tóplitz, pomagali Mede* 
mówi. Został więc współwłaścicielem dóbr pod Rów ­
nem na W ołyniu (dobra te sprzedał w tych cza 
sach za 156.000 rubli, zapłaconych gotowizną pot; 
poligon wojskowy), akcjonarjuszem (cichym ) cukro-« 
wni Józefów' (Jauaszów), cukrowni Strzelce (Trea 
kowów w powiecie kutnowskim), cukrowni Soboj 
lówka (Raua), fabryk wyrobów z żelaza: Staracho­
w ice , L ilp op -E au , Towarzystwa Dniepruwskiegąj 
stalowni na Pradze i t. d. Ponieważ jest kolegą 
z korpusu wojskowego obecnego ministra spra 
wewnętrznych Durnowa (który lada dzień w yle* 
za konozachty pieniężne z dymisjonowanym już mi-f 
uistrem komunikacji Krywo3zeinem) wyrobił sobi" 
donacją pod Sobolewem (pow . garwoliński) i różni 
nagrody.

Z powyższego widzicie, że Medem ma z czeg0 
ż y ć ; wreszcie dodam, że chociaż jest dyabetykieB* 
w wysokim stopniu, w ostatnich czasach znaczni* 
się poprawił. —  Druga dymisja również postano­
wiona, to dymisja młodego Hurki, wice-gubern- 
tora warszawskiego. W tych dniach syn nasz-g* 
byłego wielkorządcy podał się do dymisji i W f  
jechał do Sam-łłam,, do o jc»  —- j

W końcu, niestety, smutną wam donoszę u0'  
w inę: Onegdaj aresztowano w Warszawie kiib -* 
księży i zawieziono do cytadeli.

Od osoby z rodziny Arcybiskupa Topielą d°' 
wiedziałem się, iż Popiel wkrótce poprosi o u woj 
nienie go od obowiązków arcybiskupich. Opuści 
go już nawet arystokracja za rozkaz dany księżOP 
odbierania przysięgi homagjalnej po rosyjsku, *“ 
jest za dopuszczenie wbrew konkordatowi język*! 
rosj-jskiego do naszego Kościoła. W tych dniach 
spotkała Popiela bolesna scena Jest to znanj
gourmand; otóż dowiedziawszy się, iż w jednyc 
z doinów arystokratycznych jest objad wystawny 
poszedł tam, chociaż nie był proszony. Otóż pa 
domu, dowiedziawszy się, iż Popiel narzucił : - i  
nie chciała wyjść do objadu i dopiero po długi 
prośbach wyszła, ale z dygnitarzem Kościoła nic
chciała rozmawiać.

""  — —
u r z ę d o w a .

Mianowania. Cesarz zamianował posiadającogo tytuł 1 
charakter generalnego konsula, Kajetana Zagórskiego *  
Trapezundzie, jeneralnym konsulem klasy II

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło re3piejen- 
towi straży skarbowej w Tarnowie, Mikołajowi Bednat- 
kowi, na zmianę nazwiska rodowego na nazwisko tit 
d nauki'.

Konkursy Na posadę ekspedjonta przy urzędzie p°* 
cztowym w Mikołajowie w powiecie Bobrzeckim za kon­
traktem a!Użbowym i kaucją w kwocie 200 złr., z |iła<J 
rocznych 200 złr. i ryczałtem kancelaryjnym 60 złr. roz­
pisała Djr. poczt konkurs do 30 stycznia br.

Poszukuje sig dla 3ądu w Borszczowie djetarjusza * 
szybkiem i ezytelnem pismem, gruntownie obznajomi/mtf 
go z manipulacją 8ądową za mie3ięcznem wynagrodzę' 
niem 30 złr.

W" okręgu wyższego sądu krajowego we Lwowie zł 
do obsadzenia posady sług 3ądowvch.

Celem obsadzenia opróżnionej posady radcy rachun­
kowego w departameuoiu rachunkowym Namiestnictw* 
we Lwowie, w randze VIII klasy, z 3y3teinizowaaem' i>* 
niej poborami, rozpisano konkurs z terminem d , d. i* 
marca 1895 r.

Z powodu braku odpowiednich kandydatów, rozpisane 
ponownie konkurs na posadę lekarza okręgowego w BJ” 
horodczanach. ,.

Licyta c ja . Celem oddania w przedsiębiorstwo rob 
regulacyjnych na Dniestrze między Rozwadowem a Ztt'  
rawnem, na czteroletni okres czasu od roku 189/) 4 
1898 włącznie, od będzie się 30 stycznia L895 o godzi­
nie 12  w puluduie w departamencie technicznym 
Namiestnictwa licytacja ofertowa. Wadjurn wynosi 50001 

( Gazeta lwowska nr, 18)
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Książka St. Koźmiana o r. 1863.
4 (Ciąg dalszy).

1 byliby p. Koźmian i L . W odzicki celu do­
pięli , gdyby nie to, iż przyjaciele p. Koźmiana 
uznali jeszcze za potrzebne znieść się z stronni­
ctwem umiarkowanem w Warszawie, z tak zwa­
nymi b i a ł y m i .  „ W y  s ł a l i ś m y  do Warsza­
wy (słow a p. Koźmiana) W łodzimierza Cieleckiego". 
P rzyw ió :ł on odpow iedź: nie łączyć się z powsta­
niem, ale uznać je  za narodowe. Była to odpo­
wiedź „niesłychana, najdziwniejsza, jedyna w dzie­
ja c h " . P . Koźmian przemówił za uznaniem jej 
„c o  się nas i G alicji tyczy za n ieby łą "• Przeko­
nał większość i pociesza się dzisia j: „przecież nie 
straciliśmy jeszcze g ło w y ". Niech sobie czytelnik 
sam pogodzi, bo ja  nie umiem, uznanie owej od­
powiedzi „za n iebyłą" z artykutem Czasu, organu 
konserwatystów, który w parę dni później ogła­
szał powstanie za n a r o d o w e .

Cała zresztą ta sprawa z Cieleckim dowodzi, iż p. 
Koźmian nie cieszy się dobrą pam ięcią, bo ow o 
- w y s ł a l i ś m y " ,  nie zgadza się z prawdą. Cie­
leckiego nie wysyłał ani p. K oźm ian , ani jego 
przyjaciele, ani nawet Kraków, bo wysłało g o  ze 
L w ow a grono ludzi poważnych i to nie do b i a ­
ł y  e h ,  labo i z nimi m o ż e  się porozumiewał, 
lecz do Komitetu Centralnego z propozycją zanie­
chania walki i skierowania istniejących oddziałów 
do Galicji, ażeby się w niej schroniły z członkami

> G Ł O S  K A B O  D
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tem większy, gdy się zważy, że Napoleon ani 
wówczas ani n i g d y  nie dał słowa stanowczego 
i ostatecznego, co nie przeszkodziło p. Keźmianowi 
zaciągnąć się w szeregi walczącyeo... na papierze.

W ytłómaczeuia s łó w : „ k t ó r e  m o g l i b y ś m y  
o k a z a ć " ,  nie podejmuję się. Chyba, że byli ja ­
cyś przełożeni p. Koźmiana i jego przyjaciół, 
przed którymi musieli się usprawiedliwiać z dzia­
łania na własną rękę. Potwierdzałoby to zupeł­
nie moje twierdzenie, że „g łow y" konserwatystów 
nie brały udziału w akcji grona przyjaciół p. Ko­
źmiana.

II.

Z początku nie przypuszczali sami wielkiego nie­
bezpieczeństwa i robili nam dużo nadziei. Tymcza­
sem gorączka wzmagała się i eodzie i było gorzej. 
Nieszczęśliwą chorą dręczyły ciągle straszne prze­
widzenia. W ciężkiej malignie powtarzała nieustan­
nie : „W ilk i!... szarpią mnie, jak W asyla!... w eźcie 
je  p recz !"... Przytem poruszała rękami w  pow ie­
trzu i zasłaniała niemi oczy, jakby chciała odpę­
dzić i zakryć przed sobą dręczące ją  widziadła. 
Słysząc to i patrząc na jej cierpienia, rozdzierało 
się serce i życie zamierało w nas samych. Trzy 
dni i trzy noce byliśmy między rozpaczą a nadzie­
ją. Lekarze robili wszelkie wysilenia, my otacza­
liśmy ją  najtroskliwszemi wysileniami. N iestety!

organizacji spiskowej do chwili, kiedy „powstanie I muJ ł °  ,lc lu “ —  v -: - - -
będzie na czasie". Misja jego zupełnie się zga- przedstawienie mogło dziełu nadać wartości. L te-

. _ I g °  powodu przypuszczam, iż są ciekawi dowiedzieć' • 4 1-

| sJ »/ V
Zanim przystąpię do streszczenia trzeciego roz- I wszystko napróżno: 11 lutego, w ten sam dzień 

działu, który jest pod pewnym względem najważ- | w którym miał się odbyć nasz ślub, Zosia rozstała 
niejszym, bo znajdujemy w nim powody, dlacze­
go grono p. Koźmiana i konserwatyści krakowscy 
porzucili stanowisko wyczekujące i wzięli udział 
w ruchu powstańczym, muszę przeprosić czytelni­
ków, jeżeli postępując za tokiem opowiadania p.
Koźmiana popełnię jakie błędy, czy niedokładności, 
lub przeoczenia w podawaniu faktów, tyczących się 
już to dziejów interwencji dyplomatycznej i objaw ów  
opinji europejskiej wyrażanej przez dzienniki, już to po­
stępowania rządu austijackiego, lub w przytaczaniu 
drobnych faktów z kroniki krakowskiej, mających 
ilustrować wypadki. Całe to tło zaczyna od III roz­
działu występować coraz wyraźniej, a zwłaszcza 
dzieje dyplomacji wysuwają si“ na plan pierwszy 
w tym i w następnych rozdziałach. Czytelnicy poj­
mują o ile to przedmiot ważny, o ile dobre jego

\
Hi

dzała z treścią lw ow skiego manifestu z dnia 4-go 
lntego. Cielecki prawdopodobnie, a możnaby śmiało 
powiedzieć n a  p e w n o ,  nawet się nie widział 
z p. Koźinianem i jego przyjaciółm i, co stwier­
dzają prawie najzupełniej daty. Wyjechał z powrotem 
* Warszawy już 6 lutego, gdyby więc baw ił 
w niej dzień tylko jeden, to musiał wyjechać ze 
L w ow a najpóźniej 4  lutego, a jest rzeczą więcej 
niż praw dopodobną, że wyjechał wcześniej. Pan 
Koźmian zaś przybył do Krakowa 3 lutego, a w ła ­
ściwie nie przybył, lecz, jak sam mówi, dnia tego 
„pospieszył' do K rakowa", co jeszcze przybycia nie 
oznacza. Ale niechby i przybył, to czy można 
przypuszczać, iż odrazu w ciągu ki lku godzin po­
rozumiał się z żywiołami zachowawczemi i miał 
czas wraz z niemi obdarzyć nową misją Cieleckiego, 
pospieszającego do Warszawy (jeżeli naturalnie, 
za czem więcej logika przemawia, Cielecki nie bvł 
już W W arszawie). Ale p. Koźmian sam sie zdr'a 
dza, bo pisze najwyraźniej: „ d n i e  ciągnęły 8ję 
smutue i przykre dla wszystkich... przyjaciele moi 
uznali j e s z c z e  za potrzebne znieść się z bia­
łym i" (str. 19). A więc były d n i e  po 3 lutego 
(data przybycia p. Koźmiana) a więc były  narady, 
a po nich dopiero j e s z c z e  chciano się porozu­
mieć z b i a ł y m i .  Jak więc to wszystko pogodzić 
z faktem , że Cielecki już 6 lutego opuścił W ar­
szawę. Jak więc w dniach co najwyżej trzech po­
mieścić dni co najmniej sześć? Zresztą sam fakt 
niezaprzeczony, że Cieleckiego w ysłał Lw ów  i to 
do Komitetu Centralnego, wykazuje jasno czem 
jest owo p. Koźmiaua: „ w y s ł a l i ś _ m y  C ieleckiego"1).

Po owej odpowiedzi „niesłychanej" jaką przy­
w iózł ze sobą Cielecki i po uznaniu jej za „nie 
by łą ", namyślali się przyjaciele p. Koźmiana co 
dalej robić?

Przytaczam własne słowa p. Koźmiana:
J  - • / u  - ^  — J - t  „ i _____

się, z jakich  źródeł czerpał p. Koźmian. Ale jak 
tu ich ciekawość zaspokoić, kiedy autor należy do 
tego grona piszących, którz nie czują potrzeby, 
czy też po prostu nie lubią przyznawać się skąd
czerpią swoje w iadom ości1).

Kaźm ierz Bartoszewicz.
(C. d. n.)

') Taki system jest nadzwyczaj wygodny. Czytelnik 
nie wie, o ile autor zużytkował mateijal i wierzy, że zu­
żytkować go musiał, przez co dzieło wzrasta w powagą, 
jako owoc głębokich studiów. Ten i ów powoła się pó­
źniej na nie, jako na źródło, i jak w tym wypadku np. 
zacytuje „Rzecz p. Koźmiana", zamiast źródła właściwe­
go. Co więcej, czytelnik nie mając cytat, nie może spra- 
w dzić, o ile autor dokładnie cytatę podaje, o ile jej dla 
swych celów nie nagina. Sumienny badacz nigdy się nie 
wstydzi przyznać, Bkąd czerpie wiadomości. Dla history­
ka dzieło historyczne bez cytat (a bądź co bądź książka 
p. Koźmiana ma ceeby monogtafji historycznej), jest prze­
ważnie dziełem bezwartościowem, na które powoływać się 
jest mu trudno, bo nie jest materiałem dowodowym.

(Przypisek autora).

Pogromca wilków.
(Dokończenie).

rzee-^a^rZ^^ nadbiegły  psy i dojeżdżacze podkomo- 
ego, za nimi pędem kilkoro saoek z myśliwymi 

i . u ® ! 6 Ze W8zJstkich stron nadciągali strzelcy 
i obławnicy... Skoczyłem z dachu i rzuciłem się 

ramiona ojca mej narzfcczouej, który z dubel- 
Wr>̂  a J *  U sPless5nie wysiadał przed chatą.
- a ' •jU ravra zamilkł, jak  gdyby skończył opo- 

wia ame^ Podniósł rękę do czoła, zwiesił g łow ę 
a Wle. . , zy  sPtyuęły po jego sędziwem obliczu...

’  ‘ bo cho-
rrzytaczam ______ __________ Spojrzeliśmy na siebie prawie zdziwieni

„Postanowiliśm y (k to ? ) zażądać stanowczego I T s t o T e ^ o ^  B'y ’z Że nsm odkrJwa ż8łobn^  kart« 
r.at,Me*npflro słow a H o t e l u  L a m b e r t  k t ó - l z n' t '  a .la’ êD przecież smutek wtedy wła-. ie l, /  ;i eg °  opowiadanie doszło do radosnej

°  t iz  enia’ t y ł  dla nas przykrą niespodzianką, 
°  a n w yja^Dlei>ie nie śmieliśmy go pytać. Sam 
je  nakże prędko podniósł g łow ę, prostopadłe zmar­
szcz i pomiędzy brwiami zarysowały mu się na 
czoie^ westchnął ciężko i tak kończył:

W ynieśliśmy nieprzytomną Zosię do sanek, 
poo ry w a i futrami, rodzice wzięli ją  między sie- 

Ja aD^ em z tyłu i cwałem przelecieliśmy 
mi ę, która nas oddzielała od domu. W  drodze do­
wiedziałem się, i e ten drugi nasz koń, który zdo- 
a wyrwać się wilkom z pod szopy, uszedł pogo­

ni i c ociaż pokaleczony, w rócił do stajni. Zaraz 
o em a i znać podkomorzemu, który odgadł nie- 
bezpiecze stwo, szybko zebrał wyprawę i przybył 
nam na ratunek.

O jakże smutny był ten nasz powrót w  chwili

i  ostatecznego słowa 
r e b y  b y ł o  s t a n o w c z e m  i o s t a t e c z n e m  
s ł o w e m  c e s a r z a  N a p o l e o n a  i które m ogli­
byśmy okazać (k o m u ? ) ! !"  Jest-to coś tak klasy­
cznego pod względem naturalnego komizmu, że 
trudno się nie roześmiać. Jacyś panowie młodzi, 
siedzący na bruku krakowskim, żądają, aby Na­
poleon Bię zdecydował. „Pow iedz, cesarzu sta­
nowcze i ostateczne słowo, bo my czekać nie my 
ślim y l Masz wóz i przew óz!" I  proszę sobie w y­
obrazić, że taki ks. Czartoryski zjawia się u Na 
poleona i m ów i: „Najjaśniejszy Panie, Koźmian 
żąda słow a ostatecznego — proszę mi nie kręcić, 
bo albo zgoda z nami, albo kwita z przyjaźni!" 
Ustęp ten udał się p. Koźmianowi. A  efekt jego

’) Korzystam tu z faktów podanych przez p. Jerzego 
Moszyńskiego brata narzeeczonsj Cieleckiego. P. Mo­
szyński zresztą przytacza jeszczs inne logiczne dowody, 
4e Cielecki jnż w końcu stycznia przejeżdżał przez Kra­
ków. Ale gdyby i tak nie było, to przytoczone powyżej da­
ty stanowczo dowodzą zaznaczonego przeze mnie braku 
pamięci u p. Koźmiana. (Przyp. autora).

przygotowań w eselnych ! Zosia była ciągle w go­
rączce, noga jej puchła i rana zaogniła się. P oło ­
żyli ją  d° łóżka, ranę opatrzyli i ratowali domo- 
wemi środkami, dopóki nie przybyło kilku lekarzy, 
po których rozesłaliśmy konie na wszystkie strony.

któryn
się z nami na wieki 1...

N ie będę wam opisywał boleści i cierpień je j 
rodziców, które zatruły resztę ich życia. Moja roz­
pacz dochodziła do szaleństwa a że nie palnąłem 
sobie w łeb, winien to jestem tylko łasce B oga 
i ciężkiej chorobie, która tego samego dnia zwa­
liła mnie z nóg, odebrała przytomność i przez trzy 
miesiące trzymała w łóżku. Ze śmiercią Zosi stra­
ciłem wszystko, co miałem najdroższego na św ię­
c ie ; pozostała mi tylko nienawiść do w ilków , na 
których postanowiłem mścić się przez całe życie. 
Przeto w każdą rocznicą jej śmierci, przynajmniej je ­
dna bestja musi paść z mojej ręki, żeby przez 
rok pokutować na łańcuchu pod jej portretem, 
a ich kłami wysadzam jego  ram y!... Oto dlaczego 
jestem, jak  mnie nazywacie, wilczarzem.

W stał i przeciągnął ręką po czole. My dozna­
liśmy przykrego wrażenia. Najciekawsi z nas może 
i żałowali w duchu swej niedyskrecji, w idząc smu­
tek p. Żubrawy. Mnie, w ciągu tego opowiadania* 
łzy zakręciły się w oczach. Sędzia wstał także, 
uścisnął p. Żubrawę i przeprosił za w yw ołanie 
wspomnień bolesnych. Pan M ichał, który nie 
lubił minorowego nastroju towarzystwa, a znał 
tę historję oddawna — podniósł się rów nież, 
dolał wszystkim wina, w ziął w rękę kieliszek i 
rze k ł:

— Co tam ! kochany panie rotmistrzu! na wszyst­
ko przecież jest preskrypcja, a od tego wypadku 
upłynęło już lat trzydzieści z okładem! Nie ma 
takiej boleści, z którejby czas nie leczył i dawno 
już powinieneś był o tem zapomnieć. Zrobiliśmy 
głupstwo, żeśmy cię pociągnęli za język, ale któż 
m ógł przypuścić, że jeszcze jesteś tak czuły. Bierz 
lepiej przykład ze mnie. Małoż to przeszedłem nie­
szczęść i czyliż także nie straciłem w szystk iego?! 
Ty masz przynajmniej pociechę, ze możesz łupić 
w ilków ze skóry. Gdyby przyszło zdejmować ją  z 
tych, którzy mnie tyle krzywd wyrządzili, byłoby 
takich skór wiecej, aniżeli tutaj w ilczych ! Cóż kiedy 
tej satysfakcji mieć nie m °gę, a przecież puściłem 
wszystko w niepamięć. E rgo  ;

Twych nieszczęść brzemię,
Rzuć raz o ziemię!

Potem zwracając się do nas doda ł:
— Oto, panow ie ! wypijm y lepiej zdrowie na­

szego kochanego gospodarza:

Niech sto lat żyje,
Zdrów je i pije 
I wilki bije!

— W iw at! — zawołali wezwani i korzystając 
skwapliwie ze zrobionej przez p. Michała dywersji 
na rzecz lepszego humoru, spełnili zdrowie du­
szkiem, byleby prędzej odzyskać usposobienie swo­
bodniejsze. P. Żubrawa podał wszystkim rękę 
i w yp ił także na podziękowanie, a zwracając 
się do p. Michała, rzekł z melancholijnym uśmie­
chem :

— Może ty masz i rację... dawno to, bo da- 
w nol... ale pamiętasz, zapewne, ten wiersz naszego 
wielkiego M ickiewicza :

Precz z moich oczu — posłucham odrazu,
Precz z mego serca — i serce posłucha,
Precz z mej pamięci — o ! tego rozkazu 
Moja i twoja pamięć nie usłucha!

— Otóż, widzisz, Bóg mi ją  zabrał z przed 
oczów, serce dawno zamarło, ale zapomnieć o niej — 
nie m ogęl...

Pow oli jednak rozmowa przeszła na inne przed­
mioty, stała się żywszą i weselszą. Rozprawiano 
już z zajęciem, kiedy w eszła siostra p. Żubrawy 
i poprosiła nas na kolację.
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JA N W I L K
26 POWIEŚĆ

I m i l a  R i o h e b o u r ^ a .

(Ciąg dalszy;.

W k rótce  pełno by ło  w dolinie w esołych 
m iechów  i przekom arzań. Zdaleka w ieśniacy 
wyprostowywali się, porzucając robotę w  polu  

kłaniali się grzecznie. Sw aw olne dziew czątka 
kakały i przeganiały jedna drugą, jak  m łodziu - 
kie źrebaki. Tu zerw ały bławat, tam mak pol- 
y, lub pędziły , jak  szalone za m otylem , którego, 
aa się rozum ieć, nie m og ły  n igd y  poch w ycić . 
Lch! jak  się śm iały z ob łok ów  kurzu, w zbijanego 
>rzez n ie po drodze!

P orzucono w reszcie gościniec, schodząc na 
vąską ścieżkę, która prow adziła prosto na Sza- 
y Garb. W  chw ilę  później znalazło się całe 
owarzystwo na skalistej płaszczyźnie. Tu jnż 
ie by ło  ani śladu ziem i urodzajnej. Grunt pod 
topam i b y ł twardy, kamienisty, bez śladu ja - 
ie jk o lw iek  roślinności. G dzieniegdzie sterczał 
kurczony krzak ja łow cu , przez p ó ł spalony od 
łońca . T roch ę  ostów i tarniny, czep ia ło się 
kał prawie nagich. Teraz nikt się nie śm iał, 
iamilkli wszyscy, zd jęci trw ogą na w idok Sza- 
ego Garbu. Stąd można było  zm ierzyć w zro- 
iern wysokość góry. Tu szeroki pas ostów  i 
ierni, zdaw ał się ^przemawiać: —  „A n i kroku 
a le j !“ .

—  Tędy, tędy  — wskazyw ała drogę Zuzan- 
ia, idąc naprzód. Chciała dopełn ić  najsum ienniej 
irzyjętego zobowiązania i służyć im  rzeczyw iście 
a przew odniczkę. Obeszli skałę, znajdując po 
rugiej stronie coś w rodzaju tunelu ciasnego, 
wąskiego i pnącego się w  górę po bry łach  skał, 
ikby  po stopniach. Zuzanna zaczęła drapać się 
wawo do góry , nie zważając na ciernie, ster- 
;zące groźuie z każdej rozpadliny.

—  A  nuż tam w ylęgają się gady  ja d ow ite !
— krzyknęła nagle Emma.

—  N ie lękaj się n iczego —  zaprotestow ała 
nergicznie Zuzanna. —  N ie ma wężów ja d o ­
witych w całej naszej okolicy. Idże śm iało za mną
-  dodała.

—  Idę  i ja  z paniam i —  w sk oczył za nią 
tarszy z M aurienne’ów .

Po krótkiem  wahaniu, nie chcąc się przy­
dać do tchórzostw a i reszta panienek, zaczęła 
rspinać się po skalistych gradusach.

—  Patrzcie —  Zuzanna ręką wskazała —  
to schody, o których wam w czoraj w spom ina- 
im . Czyż nie w yglądają  zupełnie tak, jak by  je  
jka ludzka w yciosa ła  um yśln ie w ścianie ska- 
stej ?

—  E zeczyw iście —  przyznała Henryka. —  
eraz widzę sama, że będzie można w spinać się 
o n ich  w cale w ygodnie.

—  N aw et bez w ielk iego zm ęczenia. T roch ę 
yże j, ale z przeciwnej strony, jest wielka pró- 
iia, raczej w yłom  w skale, który tw orzy rodzaj 
.rasu. Tam  można w ypocząć należycie, przecha- 
',ać się, naw et nrządzić sob ie kadryla w cztery 
iry. Stam tąd roztacza się także w idok  prześli- 
ny! w spaniały ! Cóż, chcecie panie d o jść  aż 
m ?

— C h cem y! C h cem y!
—  A  w ięc... dalej n a p rzó d !
Zaczęto w spinać się w górę.
— D z ie c i! Tylko uważnie i bez rostrzepa- 

a! — zaw ołała pani de Simaise.
—  M oże pani b y ć  zupełnie spokojną —  od- 

uciła Zuzia. —  N ie ma naw et cienia n iebez- 
eczeństwa.

—  Kuniec, końców  —  wtrąciła hrabina —  
enmż i my nie m iałybyśm y dzieciom  naszym
w arzyszyć?

— J a k to?  C hciałabyś na prawdę, droga m o-

—  Użyć na pysznym w idok u , tak nam 
chwalanyra przez pannę de Y iolaine —  przer- 
iła hrabina baronow ej z uśm iechem .

— Skoro chcesz, idę z tobą.... Pana — 
ni de Simaise zw róciła  się do sw ego sąsiada

zostawim y na dole.
—  Ależ nie zostanę tu za nic w św iec ie ! —  

protestow ał pan de Y iolaine. —  P oproszę na- 
st panie o pozw olenie, żebym  m óg ł iść  na­

przód. Tym  sposobem  m ogę być wam w  czem ś 
pom ocnym . Jestem starym, dośw iadczonym  g ó ­
ralem, umiem doskonale w drapyw ać się po ska­
łach  najbardziej strom ych.

—  M łodzież tym czasem  w spięła się ju ż  o 
jakie dziesięć m etrów  w  górę.

— W id z ic ie , oto kw iaty purpurowe, które 
tylko tutaj znaleść można. T e jednak są już 
trochę zw iędłe. W yżej będą świeższe i bu j­
niejsze.

—  Są prześliczne na praw dę! — zaw oła ła  
baronówna, przypinając gałązkę do stanika.

Zaczęto wspinać się od p ółn ocy , a teraz 
zwrócono się ku zachodow i, zawsze po ow ych  
naturalnych stopniach, w yżłobionych w skale 
ślim akowato.

—  Oto m oje k rólestw o! —  w ykrzyknęła Zu ­
zia trjum fu jąco, wskakuiąc na rodzaj tarasu.

—  U w ażajcie, proszę —  dodała, g d y  całe 
tow arzystw o zgrom adziło się w k oło  niej —  że 
tutaj, pod tym dachem skalistym, m ożnaby sie­
dzieć nawet wśród ulew y, lub śnieżnej zam ieci, 
jak  w budce. Jest to prawdziwa grota, stw orzo­
na ręką w szechw ładną matki przyrody.

H rabina zdum iona, oczarowana, w ydała o- 
krzyk uwielbienia, rzuciw szy wzrokiem  na cu d o­
wną panoram ę, u je j stóp rospostartą. Panienki 
i dwaj panicze klaskali w dłonie.

—  A  co, wszak piękny w id o k ?  —  w trącił 
pan de Y iolaine.

—  W zn ios ły ! —  zaw ołała hrabina. — Is to ­
tnie coś za ch w y ca ją ceg o .

—  N ie ma n ic p iękniejszego nad naturę, 
nad potężne dzieła B oga , T w órcy  w szystkiego, 
co się znajduje na ziem i. T y lk o  natura jedna 
w iecznie m łoda, strojna i niewyczerpana —  rze­
kła baronowa tonem uroczystym.

N ad ich  g łow a m i b y ł czysty lazur nieba. 
Pod stopam i w idoki nad wyraz urozm aicone. 
Pasma pagórków , okrytych  la3am i; w pośród 
n ich  żyzne doliny z w ieńcem  sadów , okalających 
wieśniacze zagrody. Po dolinach srebrzysta w stę­
ga rzeki Prou, w ijąca się kapryśnie, zataczająca 
kręgi szersze i węższe, a zawsze m alow niczo 
w yglądające. Jeszcze dalej, łączące się praw ie 
z chm uram i i w n ich  tonąca gdzieniedzie szczy­
ty  skaliste W og ezów . T o  wszystko, oblane b la ­
skiem słonecznym , złocącym  nurty rzeki, drzew 
w ierzchołk i, naw et szybki w małych okienkach 
chat w ieśniaczych.

—  N ie  potrzebujecie już dzieci iś ć  dalej — 
persw adow ała hrabina. —  N ie zobaczycie n ic 
piękniejszego nadto, co tu rostacza się pod  wa- 
szem i stopam i.

— A  m ój bu k iet?  — spytała Zuzanna. —  
K to idzie ze mną zryw ać k w iaty?

—  Ja nie idę  wyżej —  bąknęła Em m a. —  
Już tu zaczynam  dostawać zawrotu g łow y .

—  Ja zaś nóg  nie czuję ze zm ęczenia —  
dodała Blanka de Maurienne.

—  A  ty, H en rysiu ?
—  Nlie chcę okazać się m niej odważną od 

cieb ie  —  odrzuciła w esoło panna de Sim aise. 
—  Idźm y po nasz bukiet.

N ie zatrzym yw ała ich  baronowa, nie p rzy ­
puszczając, żeby m og ły  być narażone na ja k ie ­
kolw iek niebezpieczeństw o. O ddaliły  się w ięc 
szybko i w krótce znalazły się na w yższej tera ­
sie. Tu  rzeczyw iście było m nóstw o kw iatów  
purpurowych, św ieższych i o w iele piękuiejszych, 
niż na dole. D w ie panienki zaczęły je  zryw ać 
w esoło, układając i wiążąc w bukiet wstążkami, 
które w tym  celu ze sobą przyniosły.

Naraz usłyszano z dołu  i echa leśne rozn io­
sły szeroko i daleko krzyk trw ogi śm iertelnej, 
który ścinał m rozem  krew  w żyłach, ‘Ą

—  M oja córk a! M oje  dziecię ! —  jęk n ęła  
baronowa trupio blada.

E zeczyw iście wydała ten krzyk panna Simaise. 
U puściła była z ręki parasolkę, która zawiesiła 
się nad przepaścią, na krzaku tarniny. N ieroz­
tropna posunęła się ua sam brzeg  tarasu , aby 
ją  pochw ycić. Z  pod je j n óg  wysunął się nagle 
kamień słońcem  przepalony i rozkruszył się na 
drobne szczątki... Na szczęście miała na tyle 
czasu, że w  ty ł się cofnęła. Inaczej byłaby padła 
w przepaść, g łow ą  naprzód , rozbijając czaszkę 
o którykolw iek z kamieni spiczastych. Przepaść 
była niemi w tem m iejscu-gęsto najeżona. Upadła 
na wznak i tak ześliznęła się na plecach o jakie 
dwa metry niżej. Zobaczono ją  w tedy zrywającą 
się na nogi z całą energją i przytom nością u- 
mysłu. P och w yciła  przytem  oburącz najbliższą

bryłę kamienną. G dyby pan V iolaine nie b y ł 
przem ocą zatrzym ał matki n ieszczęśliw ej, opa­
sując ją  w p ół obu ramionami, by łaby  się rzuciła 
córce na pom oc i naraziła się na śm ierć nieu­
chronną. W szyscy krzyczeli, w ołali o ratunek, 
oszalali i n ieprzytom ni z przerażenia. Jedna Zu­
zanna, chociaż okropnie strw ożona, nie straciła 
krw i zim nej, obliczając z całą przytom nością u- 
m ysłu  m ożliw y ratunek.

Położenie H enryki by ło  niesłychanie groźne. 
E uch najlżejszy, jed no n ic , m og ło  pozbaw ić ją  
rów now agi, a w tedy w padłaby w otch łań  stra­
szną, bezdenną, która roztw iera łapod  je j stopam i 
paszczę czarną, pouurą, gotow ą  pogrzebać ją  
na wieki. Zuzanna jednak p o łoży ła  się nad brze­
giem  przepaści i w yciagała do przyjaciółk i silne 
sw oje ramiona. W  ten sposob możua b y ło  rze­
czyw iście ratow ać H en rykę; cóż —  kiedy od łam  
skały, na której nieszczęśliwa opierała się obiem a 
nogam i, zatrzeszczał su ch o , a odryw ając się od 
ściany skalistej, potoczy ł się w dół z hakiem i 
stukiem grzm otu g w a łtow n ego. Biedna H enryka 
trzym ała się jeszcze przez chw ilę, ściskając kur­
czow o kamień rozpalony. Nareszcie om dlały je j 
ramiona i z krzykiem, jeszcze straszliwszym niż 
pierwszy, spadła w d ó ł ,  zatrzym ując się w ro­
dzaju hamaku, na pościeli z bluszczow ych  gałęzi 
i korzonków , czepia jących  się gęsto w tem m iej­
scu, rozpadlin na skałach. Ezuciła je  tam p rzy ­
roda , jakby  chciała zasłonić przed okiem łudz- 
kiem ponurą g łęb ię  otchłani.

Tym  razem i Zuzanna b y ła  zupełnie bezsilną. 
I ona krzyknęła przeraźliw ie, na co odpow ie­
dziano z dołu jękam i bolu i najw yższej rozpaczy. 
B aronow a upadła zem dlona w ramiona nrabiny.

Cóż można było  na to p orad zić? ... N iestety ! 
nie widzieli sposobu , którym  dałoby się w yra­
tow ać nieszczęśliwą dziew eczkę od śm ierci naj­
straszniejszej. Pow ietrze rozbrzm iew ało krzykami, 
skargami i jękami.

H enryka ogłuszona, drżąca z trw ogi śm ier­
telnej, podniosła  oczy i  spostrzegła Zuzannę za­
w ieszoną nad przepaścią, z rękami kurczow o za- 
łam anem i. Eeszty osób nie w id zia ła ; zrozum iała 
jednak po minie rozpaczliw ej Zuzanny, że nie 
m oże liczyć na żaden ratunek, że je st zgubioną 
bezpowrotnie. N ie  ma dla n iej nadziei, musi 
zginąć.

Ciężar je j  cia ła  obryw ał zw olna gałązki i 
korzonki, m im o, że trzym ały się m ocno skał. 
Czuła, jak  co  chw ila  zapadała się g łęb ie j. Za 
każdą odryw ającą się gałązką, słyszała lekki 
szmer, jak  kiedy drze się tkaninę. Zawieszona 
na tyra pom oście nadpow ietrznym , nie śm iała 
ruszyć się. nie śm iała odetchnąć. Jnż i krzyczeć 
nie m ogła, tak je j język  strętw iał z przerażenia.

Pod sobą, pom iędzy szerokiem i rozpadlinam i 
w idziała sterczące, straszne, niby m iecze o b o ­
sieczne, skał od łam y. T am  znajdzie się za chw ilę, 
w otch łan i bezdennej, z ciałem  poszarpanem i 
z czaszką roztrzaskaną. W  je j g łow ie  był cały  
wulkan. K rew  uderzała je j do m ózgu falą rozpaloną. 
W  uszach czuła szum złow rogi, serce je j bić u- 
staw ało. Zdaw ało się je j, że wszystko kręciło  
się i w aliło na nią. B y ł to zaw rót przedśm iertny.

—  M am o! m am o! — zaw ołata głosem  zd ła ­
w ionym  i om dlew ającym , przym ykając oczy.

Usłyszała n ag le , w ychodzący niby z pod 
ziemi, odg łos  dziwuy, rodzaj mruku chrapliw ego. 
Serce zaczęło je j bić na now o. Podniosła po­
wieki. Jakaś g łow a  ukazywała się nad czarną, 
straszną otchłanią. Spojrzała ua nią. O kryw ały 
ją  gęste i d ługie w łosy, niby lw ia grzyw a. G łow a 
ta w ydała się je j olbrzym ią. Ozy w yłaniał się 
z pod ziem i jakiś potw ór nieznany i dotąd nie­
widziany. aby ją  p o ż r e ć?  Przejęta teraz trw ogą 
odm iennej natury, zamknęła znowu oczy. N agle, 
pom im o, że traciła  przytom ność, przeniknęła je j 
duszę m yśl, olśniewając ją  niby św iatłem  b ły ­
skawicy. G dyby to był Jan W ilk  ? la k  była 
jednak pomięszaną, w stanie takiego odrętw ienia 
m oralnego i lizycznego, który zw yk ł poprzedzać 
zupełne omdlenie, że zdawało się je j. jakoby nic 
nie dostrzegła, nic nie słyszała. W zięła to za 
majaczenie gorą czk ow e , za halucynację, sp ow o- 
waną zawrotem  g łow y .

A  jednak nie om yliła się wcale. B y ł to rze­
czyw iście Jan W ilk , jedyna istota ludzka na ca­
łym  św iecie , mająca dość o d w a g i, siły  i zrę ­
czności, aby ocalić nieszczęsną. K rzyki i jęk i na 
górze, w yw abiły  g o  z jask in i, w której m arzył 
jak zw ykle, z oczam i w niebo wzniesionemi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R O N I K A
Kraków dnia 23 stycznia. 

K a l e n d a r z  k o Ń o ie lu y .  Dziś Zaślubienie Najśw 
.‘‘ T  Panny, jutro św. Tymoteusza biskupa i męczen­

nika, pojutrze Nawrócenie św. Pawła.

Od W ydawnictwa. Szanownych naszych 
abonentów miesięcznych prosimy o odnowienie 
przedpłaty. Prenumerata wynosi

W Krakowie: , Ma prowincji:
Za Luty . . . .  1 -S 5  ; Za Luty . . . .  1’ 7 0  
Do końca Marca - \ Do końca Marca .

wionej w kościele Bożego Miłosierdzia mszy św. 
przez katechetę s-miuarjum, ks. Kulinowskiego, 
solen.zant odbierał życzenia od najmłodszych, tj. od 
szkoły Freblowskiej i 4-ch klas szkoły wzorowej, 
aż o w pół do 11-ej, główna owacja przeniosła się 
do pięknie i bogato wystrojonej sali 2-go piętra 
gdzie wśród kwiatów dyrekror zajął miejsce hono­
rowe, powitany kantatą Mendelsohua, wykonaną 
przez cliór panien pod kierunkiem p. prof. Bran­
dysa. Życzenia imieniem zakładu naukowego zło­
żyła w  p :ąkuej przemowie p. Zofia W ójcicka. —  
„Przyczyna nędzy naszej ludności — mówiła pan­
na W., — to brak inteligencji, brak organizacjiTTT■ ■ i .

Każdy z nowo przystępujących abo- stałości w wykonywaniu pomysłów. W ięc niedo-
nentow tak miejscowych, jak zamiejscowych, O statek tego, czem inne narody się wznoszą. My
trzyma początek drukującej się u nas powieści CO Z tym  ludem  W najbliższej przyszłości zetknąć
r a łw Y  której do końca bm. wyjdzie JUZ się mamy, byśmy W życie wszczepiały to, cośmy z
n S L r h 1’ ^ łk ,1*,m b e *p la t n ie LSZf n°^IIyS  iUBt WadZycb’ czcig °dn i profesorowie nasi, usłysza-
Dowie55i«5Zytel-n'kOW Pr«!s,Łmy> -ał)y Y ły ’ my słowem 1 ^ a k i te usuwać pragnie-powieaziec swoim przyjaciołom i znajomym. mv. Mv otwierać hedzipm^ n« m

Kupujcie tylko u ehrześcijan! 

Pamiętajmy o gimnazjum polakiem 
w Cieszynie!

Do numeru dzisiejszego dla nawału materja- 
*u załączamy d o d a t e k  n a d z w y c z a j n y ,  >- Rry 
zawiera ciąg dalszy krytyki dzieła St. Koźm . a 
„Rzecz o roku 1863 dokończenie „Pogromi-/
"wilków* i ciąg dalszy fejletonu powieściowego.

Na gimnazjum polskie w Cieszynie złożyli:
' S i Z ĵauhowic 3 złr. i urzędnicy Za­

rządu salinarnego w K aczłycy, na Bukowinie 5 
złr. a w.

Kapryśna aura styczeń przemieniła w marzec, 
o mrozach i saunie mieliśmy nagle odwilż, pod­

czas której, przy ciepłym wietrze, w południe ter­
mometr wskazywał w słońcu + 1 6  stopni C. Dla 
odmiany nastąpiły m gły i deszcze wiosenne, one- 
gdaj ulewa, wczoraj wreszcie rano śnieg wodnisty, 
po południu już suchy, tak, że miasto ubielił po­
nownie, a zaś dzisiaj ranek zaświtał pogodny i 
suchy, ale mroźny. I nie są to kaprysy marcowego 
powietrza -  w styczniu? Niestety ‘jednak, czas 
taki jest najniezdrowszą porą roku

wezoraił °nk? m 8 f ’ J° Z efa  M razka towarzyszył
wczoraj na cmentarz liczny zastęp publiczności 
której znaczniejszą część stano w ili o c z y w C e k o ’ 
ledzy zmarłego, W  pochodzie żałobnym 'Z zY a  brał 
znaczny zastęp straży pożarnej miejskie! i  del
straży ochotniczej. Za karawanem Doste™™ i e&aei I * ----------------------------  - - ..• z..:..!----------------------------------... tP°w ała wdo | nowił piękny chór Moniuszki „W ędrow ne ptaszę*1.‘ ' ’ ‘ 1 = a _____

my. My otwierać będziemy młodym oddanym nam 
pokoleniom drogę wiedzy i umiejętności, my ży­
wić je  będziemy wiarą gorącą, miłością bliźnich i 
Ojczyzny, skłaniać je  będziemy do jedności dążeń 
i celów. Bo wierzymy w to, Ze duch młody w ten 
sposób odżywiony nie złamie się i nie zestarzeje 
przed czasem**.

„Dziś, kiedy dotychczasową, a tak już bliską 
kresu przeszłość naszą i koleżanki nasze młodsze 
z żalem Zegnamy, niech nam wolno będzie podzię­
kować Ci za pracę i usiłowania w tern szcze­
pieniu w nas tej wiedzy i umiejętności położone 
i złożyć Ci życzenia z głębi serc wdzięcznych pły­
nące, byś długie jeszcze lata mógł się cieszyć owo­
cem Tw ych trudów i wdzięcznością uczennic Two- 
ich “ . Szczera ta przemowa, wypowiedziana z ora- 
torską zdolnością, wzruszyła wszystkich obecnych, 
a najwięcej solenizanta, któremu łzy radości zabły­
sły w oczach; krył je za okazałym bukietem. 
Dalszą ozęść programu w ypełn iły : dwukrotny
śpiew solowy p. Fr. Wrońskiej, „Mazurek11 W. 
Studzińskiego i „Senne marzenia*1 Feliksa. D wu- 
śpiew ze „Strasznego Dworu** Moniuszki, zrobił 
też dobre wrażenie na słuchaczach. „Tańce hiszpań- 
skie“ (na 4 ręce) Moszkowskiego i „Polonez** Szar- 
wenki, stanowiły część fortepianową, w której panna 
Mroczkowska złożyła dowody biegłości zdolnej uczen­
nicy prof. Domaniewskiego. W  deklamacji p. Seuchter 
przekonała nas powtórnie, że elewki IV  kursu 
biegłe są w słowie. W ygłoszenie wiersza M. Ga- 
walewicza, „Ż y je !“ , mówiło o artystycznem poczu­
ciu i trafnein zrozumieniu. Resztę programu sta­

wa i dzieci zmarłego w otoczeniu życzliwych przy­
ja ció ł. Prócz wieńców od rodziny, umieszczonych 
na karawanie, delegaci nieśli w pochodnie wieńce 
z Tow. asekuracyjnych z Berna i Czerniowiec od 
reprezentacji lw ow skiej, od dyrekcji i wreszcie 
od  urzędników krakowskiej Asekuracji. Ud bramy 
cmentarnej do grobu ponieśli zwłoki na ramionach 
swoich koledzy zmarłego. Po ceromonji duchownej, 
w czasie której chór urzędników asekuracji odśpie­
wał Troschla chorał: „Duszy, co rzucasz świata 
Clerpienia“ i IR  (kra ,.Salvc Regina**, imieniem 
dyrekcji p. Słouecki żegnał prochy zmarłego sekre­
t a ,  a ,za£ p Żarnowiecki w mowie kwiecistej 
imieniem młodszych kolegów — Obaj mówcy 
P nosili znakomite zalety nieboszczyka, jako u- 

ędnjka, posiadającego niepospolite zdolności, po 
co l 6 llIa instytucji, w której bez przerwy pra- 

wał od r. 1866. Jako kolega posiadał wielki 
c ar ujmowania sobie serc czy to zwierzchników, 
zy Podwładnyoh. Wreszcie był zmarły, zdaniem 

rza "CÓW' najiepszym ojcem rodźmy i szczerze wie- 
yi.Q Rolakiem-chrześcijaninem. 

staw e łk a “ - w  dzisiejszem, ostatuiem przedsta- 
p. tj*11*11 Jasełek w sali hotelu Saskiego odegra 
( j ou„ ° ? k z orkiestrą: O rlaudo: „Święta noc ',
Bworz t- ” ^ ve ^ aria“ > Świerzyński: „Praeludium ", 
cha u a " le g e n d a " . Chóry odśpiewają: 1) „Ci- 
in e 0(j . z towarzyszeniem orkisstry, 2) „Gloria 
cie z teSls iJeo” , 3) „K iedy król H erod", 4) „Idź- 

• ue kolu.nj’ co macie" i iune świeżo skomponowa-
2  T ^ '  i ’ °czątek o godzinie 5 ej.

23 bm. 0 arzystwa prawniczego. W  śodę dnia 
radnej mi ,̂udz* D-tej w ieczór odbędzie się w sali 
dr R ^  ^ i Klak owa zebranie, na którem prof. 
8^Powania ■ przedstawi „zasady ogólne p' 
Wego pro(.^ e,y.Wllno' ^ dow eg° według projektu no-

P ię k n v „ 'L  cywilnej “.
‘ ai w 8emi poran ek  artystyczny odbył się wczo- 
°ędziWeg o Uar̂ 1?m Iń sk iem . In gratiam imienin 
'•ontego j, ? wielce łubianego dyrektora, p. Win- 
aZkolnyjjj ręi zapanował w całym gmachu

rucłi uroczystościowy. Po odpra-

Za piękną całość dyrektor, solenizant złożył w  ser­
decznych słowach podziękowanie, dzieląc hołd tej 
uroczystości z gronem profesorów, którzy pracą swo- 
j% pod jego przewodnictwem pomagają w kształ­
ceniu i wszczepianiu zdrowych zasai w pojętne 
umysły wychowanek.

Awantura polityczna. W  sobotę wieezorera 
zaaresztowany został w Konstantynopolu przez straż 
turecką listonosz angielskiego urzędu pocztowego 
w chwili, kiedy przechodził przez most. wiodący do 
Konstautyuopola. Listonosz, który iniat przy sobie 
12 listów ze Smyrny i Małej Azji, został zatrzy­
many pod pozorem, iz opłacił mvto mostowe fał- 
szywemi pieuiądzmi. Pewien przechodzień zawia­
domił o tem dyrektora poczty, Cobba, który udał 
się na odwach z urzędnikiem, znającym język t,u" 
recki; tymczasem listonosz został zrewidowany, o- 
debrano mu listy, uałożono kajdany na ręce, a je ­
den z żandarmów ranił go szablą w rękę. Żąda­
niu Cobba, aby o zajściu zawiadomić konsula an­
gielskiego, odmówiono. Gdy Cobb chciał przez o- 
kno wołać o pomoc, zamkuięto okiennice. Cobb usi­
łow ał wziąć listy, leżące na stole, wyrwano mu je  
jednak z rąk, przy czem został grubiańsko zniewa­
żony. Widocznie istniał zamiar przeczytania listów, 
o których mniemano, że pochodzą z Armenji. Ktoś 
przechodzący właśnie koło okna, zawiadomił kon­
sula, który przybył na odwach z dragomanem i 
kaw asem ; wskutek tej interwencji wypuszczono li­
stonosza i Cobba na wolność. Ambasador Currie 
poczynił z tego powodu przedstawienie w urzędzie 
spraw zagranicznych.

Sprawozdanie poselskie będzie miał d, 25 
bm., tj. w piątek o godzinie 12 w południe, w 
sali Rady miejskiej w Krakowie, ks. prałat dr 
Chotkowski, jako poseł do Rady państwa, dla swoich 
wyborców z mniejszych posiadłości powiatu kra- 
ko wskiego.

Na wystawie Sztuk pięknych w sąlach Su­
kiennic ukazały się dzieła następujących artystów: 
K. Bierkowskiej „W  sa lon ie". Makarewicza „T y

py ludow e" 7 studjów. W. Kotarbińskiego „Orgia 
Rzymska", „Śm ierć M essaliny", „A ugur i Bachan- 
tka" i „Rozryw ki dom .we starożytnej Grecji" — 
pierwsze trzy obrazy olejne, oStani akwarella. Ka­
rola Koeniga „P rocesja". Kurelly „H olownia ga­
larów ". Yaleutiniego „U lubiona potrawa" i ..Opu­
szczona". Żelechowskiego „G ęsiarka", wreszcie Sa­
skiego „Portret dam y".

Ciągnienie losów na rysunki Matejki, poda­
rowane komitetowi dla „głodnych  dzieci", odbędzie 
się nieodwołalnie dnia 3 lutego b. r., tj. w nie­
dzielę w salach Towarzystwa Sztuk piękuych w  
Sukiennicach o godz. 12 w południe. Niniejsłem 
upraszamy najuprzejmiej wszystkich, którzy <) t.ąd 
pieniędzy za losy nie uiścili, o łaskawy zwrot lo ­
sów na koszt komitetu, lub o nadesłanie należyto- 
ści najpóźniej do dnia 28 b. m. włącznie pod 
adresem sekretarza komitetu (B. Filiński, ul. Kró­
tka, L. 5). Losy nieopłacone będą wykluczone od 
losowania. Komitet „ dla głodnych dzieci" .

Bardzo słusznie skazała w tych dniach po­
licja W ilhelma (?) Stenglera, żydowskiego kupca, 
przy ulicy Grodzkiej 1. 32, na 10 złr. kary, za 
grubjańskie obchodzenie się w sklepie z kupują­
cymi. Nie pierwszy to raz notujemy w naszem 
piśmie o arogauckiem traktowaniu sw oich  klien­
tów, przez żydowskich kupców z ulicy Grodzkiej. 
Mimo to nasze panie głuche na codzienue nawo­
ływania Głosu Narodu: „Kupujcie tylko u chrze- 
ścijau", nie przestają odwidzaó żydowskich kra­
mów, gdzie za swoje pieniądze, muszą nieraz 
słuchać brudnych słów od jeszcze brudniejszych 
handełesów. Kara 10-cio guldenowa, oczywiście 
zaboli żyda, który zawsze czci tylko złotego ciel­
ca, ale nie zatrze wyrazów aroganckich, które żyd 
cisnął w oczy chrześcijance kupującej u niego. A 
przecież mamy już dziś chrześcijańskie sklepy o 
przystępnych cenach i z obsługą mogącą być wzo­
rem dla żydowskich handełesów. W ięc kupujmy 
tylko u chrześcijan!

W Zakopanem, w zakładzie dra Chramca, od­
będzie się w  sobotę, dnia 26 stycznia, na rzecz 
budowy szpitala w Zakopanem, przedstawienie ama­
torskie, na którego program złożą się dwie kome­
dyjki Michała Bałuckiego, mianowicie w dwóch 
aktach „Teatr amatorski" i jednoaktówka „O Jó­
zię". W  międzyaktach pani Stamary odśpiewa 
piosenki Schumanna: Lotus nnjstique i Ich t/rolle 
nicht, oraz „Barearollę" Galla. Przed rozpoczęciem 
drugiej komedyjki, wystąpi chór dziewcząt szkoły 
koronkarskiej, znany gośeiom zakopiańskim z uda- 
tnych popisów. Po przedstawieniu nastąpi zabawa 
towarzyska. O bufecie wtajemniczeni opowiadają 
dziwy. Gospodyniami tego wieczoru będą p a n ie : 
Jordanowa, hr. Kęszycka, Kronhelmowa, hr. P o­
tocka, hr. Reyowa i Rylska, w obec czego nie m o­
żna wątpić oiw ietnem  jego powodzeniu. To też nie 
dziwimy się, ze, jak  słyszeliśmy, wiele osób z Kra­
kow a wybiera się w  przyszłą sobotę do Zakopa­
nego.

Z Pilzna piszą nam : W ieża kościelna posiada 
kn zadowoleniu mieszkańców naszego miasteczka 
własny z-gar, ale cóż, kiedy źle idzie! A  mamy 
tu w Pilzuie dwóch zegarmistrzów, chrześcijanina, 
człowiek to pilny — ojciec kilkorga drobnych 
dziatek, no i żyda. Ponieważ ten ostatni, gdzieś 
tam nad „B laue Donau" miał sposobność przy­
patrywać się wystawionym zegarom, przeto uznano 
go za lepszego majstra i jemu nadzór nad zega­
rem w i e ż y  k o ś c i e l n e j  powierzono. Od tego to 
czasu jesteśmy w rozpaezy, gdyż. czego dotąd nie 
było, stało się w  Pilznie, zegar idzie, jak mu się 
podoba, w sobotę szabasuje, a w niedzielę bała­
muci, jakby się upił w  szynku żydowskim. Czy 
temu nie zaradzą?

Także dobroczyńca. Piszą nam z T arn ow a: 
W gminie Łosie, powiatu gorlickiego, rozsiadł się 
w karczmie p. D aw id Goldman, znany w oko­
licy z dobrego serca i gotowości do usług wszel­
kiego rodzaju. Toż i Andrzej Biszko, mieszka­
niec sąsiedniej wioski N ow icy, udał się do.jp. D aw i­
da, z prośbą o radę, w jak i sposób mógłby się 
dostać do Ameryki. P. D awid chętuem uchem w y­
słuchał sprawy Andrzeja i poświęcając się dla 
niego, oświadczył gotowość wyprawienia go do 
Ameryki, za co mu emigrant, lub jego ojciec, mieli 
zwrócić po roku kwotę 153 złr. D w óch gospoda­
rzy poręczyło i Audrzej udał się w towarzystwie 
syna p. Dawida w podróż. Lecz p. D aw id plan 
zrobił, policja plau zniweczyła. Dla braku odpo­
wiednich legityinacyj zwrócono Andrzeja z Tarno­
wa do domu.

Przy tej sposobności zbadano interes p. Dawi­
da. Bilet kolejowy z Grybowa do Tarnowa kosztu-
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je  67 ct., z Tarnowa do W iednia (pospiesznym 
pociągiem ) 7 złr. 98 ct., z W itdnia do Rotterda­
mu w przybliżeniu 10 z łr 'k a r t a  okręgowa z Rot­
terdamu do Nowego Yorku 85 złr., razem 103 złr. 
65 ct, w. a.

Podziw iać w ięc wobec tego należy szlachetność 
p. Dawida, że za tak w ielką przysługę, tak marnym 
zadowolił się zyskiem. Czy władze odnośne będą 
tego samego zapatrywania — okaże ciąg dalszy.

Ruszanie lodów. O zmianach z powodu odw il­
ży i ruszaniu lodów podaje urzędowa gazeta na­
stępujące relacje: Z Przemyśla donofzą pod d. 19 
b. m . : San utworzył 8 kim. długi a 3 meiry w y­
soki zatór pod Buczkowicami, sięgając aż do Prze­
myśla. W obec groźnego stanu zalania porzeeza, 
zarządzono środki bezpieczeństwa z udziałem w oj­
ska. — Z Niska donoszą: Lody Sanu ruszyły dnia 
19 b. m., wznosząc się półtora metra nad zero.— 
Z Liska i Sanoka: Lody Sanu odeszły dnia 17 
b. w., przy stanie 2 do IP /j metra nad zero. — 
Z K rakow a: Lody Wisły ruszały pod Krakowem 
dnia 17 b. m., przy stanie 20 otm. pod zerem. 
Grubość lodów powyżej Krakowa 6 — 15 ctm., p o ­
niżej zaś 10— 20 otm.

Prywatnie zaś piszą z Przemyśla pod d. 18 
b. m. Dziś kilka minut po godzinie 12 w nocy 
lód zabrał kładkę, skutkiem czego bezpośrednia 
komunikacja miasta z Zasaniem została przerwa­
na. Już w południe dnia poprzedniego nadeszły 
' ' gramy z Sanoka, że lody tam ruszyły; to też

wieczora policja pilnowała kładki, a od godzi- 
, 10 nie pozwalała przez nią przechodzić; w dwie 
odziny później lód zabrał kilka środkowych przę- 
eł. Poniżej Przemyśla utworzył się zator, sku- 
kiem czego i część Sanu przepływającą przez 

miasto zapełniły odłamy lodu, tak że wody wcale 
nie widać i nie wiadomo kiedy się koryto oczy­
ści. To też o przywróceniu komunikacji na razie 
nie ma mowy, bo ani przeprawa promem nie da 
się uskutecznić, ani mostu pontonowego nie można 
postawić, gdyby w ogóle wojskowość zgodziła się 
na ofiarowanie swych pontonów. Jaka stąd nie­
dogodność wynika dla miasta, a jeszcze bardziej 
dla mieszkańców Zasania, pisałem już w jednej 
z [oprzednich korespondencji; dość powiedzieć, że 
aby się z centrum Zasania dostać przez nowy 
most drewniany do rynku, trzeba zrobić przeszło 
dwa kilometry. A jednak kładka byłaby ocalała, 
gdyby nie zezwolono na rozebranie lodowców, któ­
re chroniły stary most od naporu kry. Oczekuje­
my teraz z niecierpliwością, co starostwo zarządzi 
w celu przywrócenia komunikacji, zwłaszcza, że 
skutkiem kilkudniowe) odwilży i dzisiejszego de­
szczu przystęp do nowego mostu dla pieszych jest 
nadzwyczaj utrudniony.

Z innego źródła donoszą: W Przemyślu d. 17 
b. m. wieczorem utonęło w Sanie czworo ludzi 
(miedzy nimi jeden oficer) wskutek załamania się 
kładki przy niedokończonym moście. Kładkę po­
derwała płynąca kra lodowa.

Czy to prawda? Na wiarę Gazety Narodo- 
wej przytaczamy jej doniesienie następujące: „Ruch 
emigracyjny wzmaga się w powiatach wschodniej 
Galicji. Jedni włościanie zamierzają udać się do 
Brazylji, gdzie, jak głoszą żydzi-ajenci, otrzymają 
im igranci dostateczną ilość gruntu i lasu bezpła­
tnie. Inni zaś włościanie zamierzają przez Niem cy 
udać się doRosji, gdzie, jak chodzą (?) pogłoski, bę­
dzie dobry zarobek przy budowli koleij syberyj­
skich, a po ukończeniu tychże będzie każdy miał 
pfawo obrabiać i brać na własność w południo­
wej Syberji tyle pola i lasów, ile mu się podoba. 
Z kilkunastu m iejscowości różnych powiatów w y­
biera się po 20 — 40 rodzin. Robi się to bardzo 
potajemnie i cicho. Grunta sprzedają włościanie 
dość wysoko między sobą na wypłat (?) niedopuszcza- 
Jąc do zakupna żydów-taktorów. Gdy się wcześnie 
nie zapobiegnie, to w ciężkim „przednów ku" mo­
żna się jeszcze większego ruchu spodziew ać11.

W iadom ość powyższą z obowiązku dziennikar­
skiego podajemy za Gazttą Narodową, która od 
niejakiego czasu wstąpiwszy w ślady kumoszek z 
Krakowskiego, codzień prawie pow tarza: „Jam 
pierwsza wiedziała, jam pierwsza doniosła11 — ale, 
niestety, te jej wiadomości „z  pierwszej ręki“ pra­
wie nigdy się nie sprawdzają. Tak to między in- 
nemi pow iesiła ona przed dwoma miesiącami Orżew- 
skiego czarnym drukiem na i.zele swego numeru, 
tymczasem Orżewski dotąd żyje i z je j naiwności w 
kułak się śmieje.

Na kurs wydziałowy (grupa matematyczno- 
rysunkowa od 5 lutego do końca czerwca 18 95 , 
w państwowej szkole przemysłowej we Lwowie, 
jak nam donosi nasz korespondent lwowski, przy­

jęci zostali następujący nauczyciele szkół ludow ych: 
Stanisław Czakleński w Gorliczynie, Jau Daczy- 
szyn w Żółkwi, Kazimierz Autoniewiez w Turce, 
W ładysław  Dziewota w Cągowy, Feliks D łu go- 
szewski w Łapanowie, Jan Grzebieuiowski w Mo- 
nastereu, Marjan Jawoszczykowski w Bełzie, W ło ­
dzimierz Kaszycki w Rużniatowie, Maks Korczow- 
ski w Gdowie, W ojciech Kowalski w Klikowej, 
W ładysław  Kropiński we Lwowie, Eljasz Krawczy- 
szyn w Mościskach, Onufry Knodydyk w Kałuszu, 
Seweryn Krzywda w Bakuchuwie, Bolesław Mar­
czewski w Zatorze, Michał Macewka w ZaUźcach 
nowych, Jan Nowak w Kołaczycach, Jau Obrębski 
w Zagórzu, Marceli Oehęduszko w Lisku, Juljin 
Onyszkiewicz w Zbarażu, Dymitr Pihut w Tarno­
polu, Feliks Pichnowski w Burszczowie, Jan Rot- 
tenburg w Żurawińcach, Jan Szafrański we L w o­
wie, Józef Sroka w Kętach Józef Chrzanowski 
w Chrzanowie, Gustaw Szajna w Groblach, Jan 
Siekierski w Kupnie, Piotr Szczerbak w Myśleni­
cach, Feliks Sokołowski w Kałuszu, Erazm Sta­
rzyński w Majdanie górnym , Łukasz Spolski w 
Winuikach, Tadeusz Toczyski w Glinianach, Fau- 
styu Urbański we Lwowie, Kwiryn WitwicKi w 
Muszynie, Włodzimierz Wolański w W eisseuburgu, 
Zygmunt Wolski w Słobódce leśnej, Leonard W oi- 
narski w Chołojowie, Stanisław Kuffka w Nawacji, 
i W alery Majeranowski w Pomorzanach. Razem 
40 nauczycieli. Zasiłki miesięcznie na czas pi bytu 
we Lwowie wynoszą po 15 i 25 złr., zasiłki do­
datkowe na podróż od 2 do 10 złr. W ykładane 
będą następujące przedm ioty: matematyka, rysunki 
wolnoręczne, rysunki geometryczne i kaligrafja.

Z prasy. Ze Lwowa donoszą nam: Tutejszy organ 
liberalny przechodzi na własność posła Szczepa- 
nowskiego. Podobno istniał projekt nabycia tego 
organu na własność L ew icy  sejmowej, ale rozbił 
się o brak pieniędzy.

Minister dla baiicjj, p. Apolinary Jaworski, 
przybył przedwczoraj do Lw owa, gdzie zabawi po­
dobno do piątku.

Ze Lwowa. Ostatnia śnieżyca kosztowała miasto 
11.000 zł. Około uprzątnienia śniegu zatrudnionych 
było przez kilka dni blisko 450 robotników, a do 
wywozu śniegu używano 125 furmanek. Ciekawą 
jest Rzeczą, że, gdy ruch tramwaju konnego przez 
jakiś czas był wstrzymany, na kolei elektrycznej 
nie było przerwy. Nasz Magistrat nie lubi takich 
w ydatków , bo Krakowianie na własnych nogach 
śnieg i błoto za miasto wynoszą, a gdy dobrego 
za wiele, to czekamy na deszcz, żeby on zaradził. 
Itosię nazywa Spaar-system. Zamknięcie rachunków 
tramwaju elektrycznogo, czynnego w r. 1894 przez 7 
miesięcy, wykazuje surowy dochód tego przedsię­
biorstwa w kw ocie 139.865 złr. 27 ct. za czas od 
ostatniego maja do końca grudnia 1894 r. Zajmu­
jące są daty w poszczególnych miesiącach podczas 
W ystawy i po jej zam knięciu: czerwiec 19.672 
złr. 77 ct., lipiec 27.099 złr. 19 ct., sierpień 
25 .238 złr. 15 ct., wrzesień 25 .844  złr. 83 ct., 
październik 18.102 złr. 20 ct., listopad 11 .922 
złr. 94 ct., grudzień 11 .925 złr. 19 c t . ; razem za 
7 miesięcy 139.865 złr. 27 ct.

Dezertera rosyjskiej straży pogranicznej w No­
w osielcach , Henryka Beera, przytrzymano onegdaj 
we Lw owie. Beer podaje, iż do dezercji zmusiło 
go nieludzkie traktowanie przełożonych, którzy go 
bili za to, iż się jąka. Ponieważ wykazał się świa­
dectwami, pozostawiono go na wolnej stopie.

Tęcza W styczniu, w piątek dnia 18 b. m., 
w dzień grecko-katolickiego Jordanu, pomiędzy go- 
dziuą 3 a 4 po południu, obserwowano w Czer- 
niowcach, na wschodniej stronie nieba, wspaniałą 
tęczę, jakiej mogłoby pozazdrościć najpiękniejsze 
lato. Termometr wskazywał —}—6° R.

Zygmunt Miłkowski (T . T. Jeż) otrzymał w 
70 rocznicę urodzin piękny adres z Zofji, zaopa­
trzony w  mnóstwo podpisów Polaków  i Polek, wr 
Bułgarji zamieszkałych. Prezes zofijskiego Tow a­
rzystwa polskiego wzajemnej pomocy i skarbu na­
rodowego, p. Bolesław Anc, otrzymał temi dniam i 
następującą odpowiedź znakomitego naszego po- 
w ieściopisarza: „Szanowny, zacny P a n ie ! Upraszam 
W as, .bądźcie tłómaczem wdzięczności mojej wobec 
łaskawych, co mi przysłali powinszowania i życze­
nia z racji 70 mego przyjścia na świat rocznicy. 
Przyznają mi oni zasługę w „tem trochę — jak 
się wyrażają — dobrego11, które wychodźtwo pol­
skie w Bułgarji na polu pracy publicznej dokona­
ło. Zasługa to Ich-że samych. Gdyby nie ich do­
bra wola, nie ich patijotyzm, cóżby zabiegi moje 
spraw iły!... W ychodźtwo polskie w  Bułgarji świeoi 
przykładem ochoty i wytrwałości na drodze służby

sprawie polskiej. Dlatego też dowód Jego pamięci 
przyjmuję jako zaszczyt wielkiej dla mnie ceny. 
Podziękujcie zań w  imieniu mojem kolegom płci 
obojej. co się j a  adresie do mnie podpisali i przy­
jąć raczcie wyznanie czci głębokiej, z jaką dla 
Was, Szanowny Obywatelu, pozostaje sługa po- 
woluy Z. Miłkowski".

Repertoar teatralny. Dziś, we środę 23 b. m. „Syn 
Gibojera11, komedja w 5 aktach Augiera z francuskiego, 
\Y czwartek 24 b. m. „Intratna posada11 (Łapownicy), 
komedja 5 w aktach A. Ostrowskiego, tłómaczył z rc - 
syjskiego Gliński (po iaz piąty). W piątek 25 b. m. teatr 
zamknięty. W sobotę 26 b m. „Lizystrata*, komedja w 
4 aktach, podług Arystofanesa napisał Stanisła\ Ko- 
źmian (nowość) występ p, Antoniny Hoffmann. W nie- 
dmelę 27 h. m. „Lizystrata“ po raz drugi, występ p, 
Antoniny Hoffmann.

Nekroloąja. W powiecie rypińskim, zmarł k i. Stani­
sław M a ł a c h o w s k i ,  przeur klasztoru Karmelitów w 
Oborach, przeżywszy lat 56.

W Kołomyi zmarła Zofja K o r o s t e ń s k a ,  nauczy­
cielka prywatna, w kwiecie wioku. Pracując z całem po­
święceniem w swym zawodzie, oddawała się przytem z za- 
raiłi iwaniem studjom literat kim Czas niejaki zatrudnioną 
była jako współpracowniczka Dźwigni, czasopisma wy­
chodzącego we Lwowie pod redakcją jej brata.

Dla głodnych dzieci złożyli w dalszym ciągu na ręce 
podpisauego: Pp. ks. Jan Pabian 1 złr , J. Marciszewski 
1 złr., Stanisław Przybylski 1 złr., Leon Piotrowski 50 
ct., Zuzanna Koyonen i inna Jawornicka 10 złr.. Rudolf 
Swolkień 5 złr., Helena Żejligowska 3 złr., J. Wituszyń- 
ski 2 złr., Tytus Zajączkowski 2 złr.. Aleksander Kolen­
da 1 złr., Stanisław Serek 1 złr., Stanisław Hićkiewi ■z 
1 złr., Albina Gotz 10 złr., Jan Lenbenstein 5 złr., dr 
Harajewicz 5 złr., Kaweryńska 1 złr.

W Krakowie d. 20 stycznia 1895. Twaróg.

I tH T T Z I N d O I R .

— Antek, co ci tak spuchł fonograf? Wziąłeś w 
giembe?

— Djabła tam wziąłem! Bami mi dali!

Pomiędzy przyjaciółkami.
— (iy s  mówiła już z mężem o kupnie nowego 

futra ?
— Naturalnie! zeszłego tygodnia płakałam już dwa 

razy.

Izia: — Wiesz Wandziu, bocian nam przyniósł wczo­
raj aż dwie siostrzyczki.

Wandzia: — Doprawdy? A czy klekotał?
Izia: — On nie, ale tatuś to etrasznie klekotał zę­

bami, jak się o tem dowiedział.

Sejm krajowy.
( Telegram własny Głosu Narodu.)

Lwów 22 stycznia.
Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o godzinie 

11 m. 30 przy zwykłym komplecie. W Izbie obe­
cny minister dla Galicji, p. Jaworski. — Na wstę­
pie komisarz rządowy, hr. Łoś. odpowiedział m 
inter.elację p^sła Rutowskiego, postawioną na jt 
dnem z poprzednich posiedzeń w sprawie uwięzio 
nych uczniów w Tarnopolu. P. Komisarz wyjaśnia, 
że pomiędzy aresztowanymi młodzieńcami w Tarno­
polu jest tylko czterech uczniów szkół publicznych, 
reszta zaś to rzemieślnicy. Co do tych pierwszyc! 
władze szkolne nie mogły żadną miarą sprawy tej 
załatwić w drodze dyscyplinarnej w obrębie zakła­
du ; zresztą — tłómaczy p. komisarz — miały one 
obowiązek, dowiedziawszy się, że uczniowie popeł­
nili, wedle paragrafów ustawy karnej, zbrodnię, 
zawiadomić o tem sąd bezwłocznie. Bezpodstawnym 
jest zarzut p. Rutowskiego, jakoby aresztowanych 
trzymano w śledztwie dłużej, niż na to zezwala ustawa, 
najwyższy bowiem, ustawą określony czas śledztwa 
na trzy miesiące, nie odnosi się wcale do zbrodni 
zagrożonych wysokiemi karami, iak w tym wypa­
dku. Dalej zapewnił komisarz rządowy, że obw i­
nieni mają w więzieniu śledczem w Tarnopolu ce­
le osobne, posługę i w ogóle na obchodzenie się 
z nimi nie skarżą się wcale. Termin kadencji sę1 
dziów przysięgłych w Tarnopolu przypada w lu ­
tym, w tym też czasie odbędzie się rozprawa.

Następnie odpowiedział p. komisarz na inter­
pelację p. Antoniewicza, również z poprzedniego 
pusiedzenia, mianowicie, że namiestnictwo rozpo­
rządziło, by nigdy Rusinów ładze nie wzywały 
na termina przypadające w  święta gr. katolickie.

Przystąpiono z kolei do porządku dziennego. 
Sprawozdanie W ydziału krajowego o krajowej szko­
le gospodarstwa lasowego we Lwowie (referent p. 
Rom anowicz) odesłano do komisji gospodarstwa 
krajowego. W niosek p. Zolla o zmianę ustawy o 
konkurencji kościelnej oddano do zbadania komisji 
administracyjnej, której również powierzono wnio­
sek p. Okuniewskiego co do znrany §. 9 tejże u- 

’ stawy. — Sprawę dożywotniej pensji w dowie po 
ś. p. Pietruskim Oktawie odesłano do komisji bu­
dżetowej.

W s a e U J e  p a p ie r y  
w a rto śc io w e , bankno­
ty zagraniczne I monety ku­
puje I sprzedaje pod najko- 
zyetnlejszemi warunkami.

w Krakowie, B j

Kantor wymiany filii c. k. uprz. Banku Hipotecznego S S E t s
J  J  1 1 1 doliczenia prowizji. «-
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Nastąpiły iprawozdania koraisyj: drogowej i 
inistracyjnej, mianowicie z petycyj N. Sącza o 
ek na budową drogi gmiDnej Czchow-Jakobko- 

oraz powiatu stryjskiego o subwencją na bu- 
i mostu na rzece Stryju w Kruszeluicy, wre- 

w sprawie przeniesienia gm. Pstrągowej wraz 
szarem dworskim z okr. ropczyckiego do re- 
entaeji powiatowej w Rzeszowie. — Izba u- 
iliła.

porządku dziennego nastąpiło sprawozdauie 
■pi szkolnej o przedłożeniu r/.ądowem z proje- 
ustawy o zakładaniu i urządzaniu publicznych 
ludowych i obowiązku posyłania do nich 

i (patrz nasz artykuł w tej sprawie Przyp.
• Przystąpiono do dyskusji ogólnej. Przema- 
P- Okuniewski, a następnie sprawozdawca St. 
adeni. — yy dyskusji szczegółowej głos za­

li pp. Skałkowski i Kobrzyński*
hzyjąto poprawkę p. Kowalskiego, aby nauka 
łniająca nie przeszkadzała obowiązkowi słu- 
da Mszy świętej i nauki katechizmu. Poczem 
żalono całą ustawę bez zmiany. Trzecie czy- 
! lej ustawy na następnem posiedzeniu.
,a  przedstawienie Wydziału krajowego wy-
* Izba ponownie członkami Rady nadzorczej 
:u krajowego: Adama Jędrzejowicza, dra W ła ­
wa Kraińskiego i Karola hr. Scipim a, oraz 
kiem tejże Rady Karola Schayera, dotychcza- 
go zastępcę członka. Zastępcami członków

nadzorczej Banku krajowego zostali wybrani: 
lanisław Krzyżanowski i Juliusz Mikolasch. 
'dczytano wniosek Okuniewskiego, żądający 
tnia męskiego semiuarjum ruskiego w Horo- 
-i wniosek D worskiego, aby rząd postarał się 
sdyt na dokończenie budowy mostu w Prze- 
a i  Struszkiewicza o poparcie kolei Tymbark, 
ędnie Dobra do Swoszowic, względnie Wie- 
i i Krakowa.

godzinie 2 zamknął ks. Marszałek posiedzenie, 
ępne we czwartek o 2 po południu.

OSTATNIA POCZTA.
V W iedniu  onegdaj po południu  odbyło  się 
Badzenie ok oło  1200 pozbaw ionych  pracy 
iników. P rzebieg  obrad, z pow odu wystą- 
H tak zw anych niezaw isłych  socjalistów , by ł 
so burzliwy. P o  zam knięciu zgrom adzenia 
■zli się je g o  uczestnicy w spokoju.

Jordd. Allg. Ztg  dow iaduje się, iż nieuzasa-
jest doniesienie dzienników o wrzeko- 

unierzonym na w iosnę zjeździe kierujących 
\ stanu państw, należących do trójprzy-

A serbski Aleksander udaje się do B iar- 
aby odw idzió sw oją  matkę, Natalję-

iptir-Perier, opuszczając dnia 21 bm . pałac 
)8Si z całą sw oją  rodziną, rzekł do służby: 

znacie w szystkich  przyczyn m ego ustą-
o •**’ êP 'ei mu ê zrozum ieją i nale-

„ :„Ce,Q1̂  dopiero wtedy, gdy się dow iedzą,
hHU 8 u kruku skłoniło. W ierny sług; mim  ODUR7n»- .
'oboszi°PU8zeza ten d om “ .
UUUSZCZ 7 Ci 7^“  •

len t p  V incent de Paul ogłasza, że
iej. aure z°sta ł ochrzczony w wierze ka-

efortI‘VŻiU krAżyły pogłosk i o zam ordowaniu 
it zdrń ou 8am ira zaprzeczył, donosząc,

jak ryba.
tymski \ r ----------------------------- .
ry odbaj e**e?oro  donosi, iż pow szechne w y- 
e 5 m ą j  8i(* 28 kwietnia, a w ybory ści-

jfn c ja  g i f  . ,
aratierj a^ego donosi z M assaw y: Jene-
i swoje j y^.ył d- 2 1  bm. z g łów n ym  kor-

entuzj^a.ariI1ji  do Asmara, gdzie  pow itany 
ńć. yczuie przez W ło ch ó w  i krajow ą
e>
powodu 8tr .7
. 9̂ aie się u tram w ajow ego w N ow ym  
dzy robotuik0*0?611̂  coraz groźniejszem . 
h  a Wojskj0m*11' ’ którzy b iorą  udział w 
inu tramwaj,, nf?yazło  ju ż  do starcia przed 
•*a ę®ikująCyh y to c z o n o  armaty. Ludność 

Jęzora... , atkami pieniężnem i i ży-trcia z ' “."‘ em 4 9 j " T  * - j
i °3skifin, V 1  om . przyszło znowu 

ranńyct, . ’ które dało ognia. Liczba 
Q,e Jest w iadom a.

Z M ińska donoszą, że w deputacji do cara w 
dniu 27 bm . udają się w im ieniu miasta hrabia 
Czapski, p. Janczewski i baron H eiking.

K orespondent petersburski Warsz. Dnieivn. 
donosi, że z chw ilą  zreorganizowania departa­
mentu gospodarczego m inisterstwo spraw we 
wnętrznych zamierza podobno poruszyć w dro­
dze praw odaw czej kwestję wprowadzenia ustawy 
m iejskiej w K rólestw ie Polskiem  i zreform ow a­
nia organów  zaw iadujących sprawami ziem skierai 
w gubern jach  K rólestw a P olsk iego, Syberji, 
Kaukazu, k ijow sk iej, podolskiej, w ołyńskiej, ar- 
cliaugielskiej i kraju północno-zachodniego.

Jak z Zofii donoszą, kupcy zamknęli swoje 
sklepy, nie chcąc p łacić podatku akcyzow ego; 
obcy  poddani zawezw ali opieki konsu lów ; W ło ­
si przystąpili do protestu austrjackiego. Zo- 
lijski Progres , organ dw óch  m istyków , uderza 
na A u strję : „D łużej cierp ieć tego nie m ożum ; 
pow inniby to zrozum ieć we W iedniu . Cóżby 
pow iedziała Austrja, gdybyśm y oświadczyli, ż'e 
procentów  płaeić nie będziem y, poniew aż fun­
duszów na to nie posiadam y11.

W  Paryżu odbyli socjaliści w ielki m eeting, 
na którym  gw ałtow n ie wystąpili przeciw  w ybo­
row i Faure’a na prezydenta Rzeczypospolitej. 
Przewodniczący Caumeau, w iceprezes paryskiej 
Rady m iejskiej, pierwszy zabrał g łos  i rzek ł: 
„M usim y przynaglić rząd do rozwiązania Izby, 
aby nastąpiła wielka puryfikacja. D eputow any 
Prudent-Deryillers utrzymuje, że Faure odegrał 
rolę parawanu, za którym  dziać się będzie w iele 
rzeczy nieuczciw ych. W  każdym razie jednak 
musi on utrzym ać konstytucję, jeżeli nie chce 
zginąć. Zam ierzają ju ż we czwartek zażądać 
zniesienia praw przeciwko anarchistom .

Odroczenie posiedzeń Izby deputow anych w 
Rzym ie, je s t  zapowiedzią je j rozwiązania" i  od­
w ołania się do now ych  w yborów . W  połu dn io­
w ych  W łoszech , gdzie Crispi m a wielu zw olen­
ników. cieszą się ogólnie z tego rozporządzenia. 
Wszakże na północy kraju inaczej się zapatrują 
na sprawę i akcję Crispiego, uważając za n iebez­
pieczną reakcję, m ogącą w yw ołać wielkie nieza­
dow olen ie. Fcrseoeranza, Corriere de la sera, 
Gazzetta Piemoutese i inne piszą, że Crispi sw oją 
osobę, łączy razem z ojczyzną, a walkę, którą 
prowadzą przeciwko niem u, poczytuje za walkę 
przeciw ko jedności państwa. Coś podobnego je ­
szcze się we W łoszech  nie zdarzyło. Trzeba je ­
dnakowoż czekać, co naród pow ie na takie po­
stępow anie. Tyrady dzienników  neapolitańskich 
na cześć Crispiego i wystąpienia prasy półn o­
cnej, dowodzą jasn o  o różnicy politycznych  za­
patrywań między półn ocnem i a południow eini 
W łoch am i.

Do M arsylji, przybył 19 stycznia z M adaga­
skaru statek transportow y „P e ih o “ . Na pokła­
dzie znajdował się p. Le M yre de Villers, na­
dzw yczajny poseł do królow ej Madagaskaru, który 
w stolicy, Tananariyie, przedłożył ultymatum i 
w ojnę w ypow iedział. Francuzi będący na statku, 
dopiero w porcie dow iedzieli się o opadku m ini- 
sterjum  i zmianier prezydenta. L e Myre de Y il- 
lers sądzi, że rezygnacja Casim ir-Periera w p ły ­
nie szkodliw ie na interesa francuskie w M ada­
gaskarze, H ow asi bow iem  będą sądzili, iż we 
h ran cji w ybuchnie rew olucja , w ięc nie mają po­
trzeby obaw iać się w ypraw y w ojennej. M niem a­
nie to  prędko się jednak zm ieni, gdy zobaczą 
ekspedycję, lądującą w  ich  portach. __________

T e l e g r a m y
Własne „Głosu Narodu

Wiedeń 23 stycznia (rano). Wiener Ztg og ła ­
sza: Hrabia Józe f K a l i n o w s k i  został miano­
wany szambelanem.

B udapeszt 23 stycznia (rano). Banffy ośw iad­
czy ł w Izb ie, że ustawy kościelne będą bez ża ­
dnej zmiany przeprowadzone.

Zofja 23 stycznia (rano). Przy w yborach u- 
zupełniających Cankow, Lukanow i K araw ełow  
zg łos ili sw oje kandydatury.

Paryż 23 stycznia (rano). Bourgeois na pro­
śbę Faura pod ją ł na now o usiłowania, celem  u-
tworzenia gabinetu.

B ru ksela  23 stycznia (rano). N a  w y p a d e k  
o d r z n c e n i a a n e k s j i  K o n g o ,  k r ó l  z a m y ś l a  
z ł o ż y ć  k o r o n ę  n a  k o r z y ś ć  b r a t a .

Darmstadt 23 stycznia (rano). W  kwietniu 
przybędą tu : królowa angielska, car, carowa i 
cesarz W ilhelm .

Lwów 2 Z stycznia (popołu dn iu ). W ydzia ł 
kra jow y na dzisiejszem  posiedzeniu uchw alił 
przystąpić w dniu 1 lutego do losowania w szer­
szej mierze 4 l/ 2 p rocea tow ej pożyczk i kra jow ej 
z roku 1883. Na podstaw ie losowania przypa­
dnie do w ypłaty  1 maja zamiast 30 .000  jeden 
m iljon  złr.

Wiedeń 22 stycznia (p o  połu d). Rada pań­
stwa zbierze się 18 lutego.

Paryż 22  stycznia (p o  połud). Casimir-Pe- 
rier rozwodzi się z żoną i to właściwy powód 
dymisji. (O to owa tajem nica, o której doniósł 
wczoraj nasz telegram . Przyp. Red).

Berlin 21 stycznia. S łychać, że rada zw iąz­
kow a jeszcze w tym  miesiącu uchw ali p ro jek t 
podatku tyton iow ego.

Paryż 22 stycznia. M iędzy Paryżem a W a ­
tykanem prowadzi się żywa wym iana depesz 
w  sprawie przyszłego mianowania biskupów , 
poniew aż Faure je s t protestantem .

Rzym 22 stycznia. Rozwiązanie Izby jest 
prawie postanow ione. Crispi będzie wszelako 
zw lekał z now em i w yboram i tak długo, dopóki 
sprostowanie list w yborczych  nie da mu abso­
lutnej pew ności zw ycięstw a.

Petersburg 22 'stycznia. Graidanin w arty­
kule wstępnym  p od  ty tu łe m : „ W it a j“ , pisze 
z pow odu przyjazdu hr. Szuw ałowa do W a r­
szawy, że nie przesądzając bynajm niej znaczenia 
faktu, przypisywać mu można znaczenie począ- 

.tku nowej epoki dla tego pięknego kraju, w 
którym  tyle pośw ięcouo uczciw ej pracy i dziel­
nych  usiłowań, ażeby przytw ierdzić g o  organi- 
czn em i, nierozerwaluem i związkam i do R osji. 
W szędzie i zawsze ok oło  hr. Szuw ałowa tw o­
rzyła się czysta atm osfera, i tu w ięc żyw ioły  
p o ch le b stw a . ch y tro śc i, in tryg i i fałszu nie 
znajdą dla siebie  m iejsca  tak w sam ym  uaczel- 
niku kraju, jak w je g o  otoczeniu . Zniknie w ięc 
grunt do nieporozum ień i n iedom ów ień w tej 
św ieżej i czystej atm osferze. Każde u zciwe 
usiłowanie Polaków wzięcia udziału w rosyjskiem  
życiu państw owem  znajdzie dla siebie poparcie 
i pom oc. Od sam ych w ięc Polaków, którzy do 
g łów n ego naczelnika kraju rzekli: „ W ita j :‘ , bę­
dzie zależało wykazanie, z korzyścią dla siebie, 
szczerości sw oich  uczuć w czynie.

Petersburg 21 stycznia. W  m ow ie zagaja­
ją ce j posiedzenia rady gospodarstw a rolnego, m i­
nister dóbr państwa i rolnictw a, Jerm ołow , za­
znaczył. że rady w działalności je j  nie pow inna 
zn iechęcać krytyka prasy —  owszem  rada p o ­
winna być wdzięczua krytyce. Pierwsze posie ­
dzenie rady w  sprawie wykształcenia rolniczego 
odbędzie się we środę. N a posiedzenie będą 
dopuszczeni korespondenci pism .

Petersburg 22 stycznia. W  Finlandji w r. b. 
ma być otw artych dziesięć szkół ludow ych  ro ­
syjskich.

Petersburg 22 stycznia. Stan zdrow ia m i­
nistra spraw zagranicznych, (Bersa, znowu się 
pogorszył.

Wiedeń 23 stycznia. Po zamknigciu giełdy. Kredyty 
413-62 Laenderbank 283-1-0, Staatsbalin 393-87, Lora- 
bardy 104.75. _________ ________

N A D E S Ł A N E .

Nieodwołalnie po raz ostatni w K ra­
kow ie W enecja, Florencja, K ijów , W a r ­
szawa, N ancy, w słynnej panoram ie w rynku na 
lin ji A  — B, —  do niedzieli 27 stycznia.

W sk u tek  licznych zapytań, 
zawiadam iam  niniejszem  in ­
teresowane strony, że sj>ółka 
przezemnie zaw iązana, pod 
iirmą M ęciński, P łocki, Sro­
czyński, Surzycki i Sk» nie 
ma nic wspólnego ze spółką  
kom andytow ą: Obertyński, 

Trzecieski, G ostkow ski.
Z poważaniem

Tadensz Sroczyński.--------------------------  z t o t y 6  k o r o tię n a  k o -z y * 0 b r a t a - -  11535 * « u o u s - # .

S S J * ! ' (gik) POŁOWIĄ Rudolfa ■“ *
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-  żłr 1 . 0 0 . o *  r m u  « , t a k  =  1 5  ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tjsigey opakowanie gratis i franco. 1
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SKŁAD
LAMP

» Ł
Na wypłaty  ud 28 złr .  i w y­
żej. Gotowką o 10";,. taniej.

K R A K Ó W .  

Rynek główny 12.

i Spółka
w Krakowi*.

uiioa
FIoTjalista

IITEATR iL M IE J S K
w K r a -

1 % We śroilę dnia 23 Stycznia

Dziczyznę na c z ę s c iJ S y f i  G i b O V G f 3
w dowolnej w lk s s d  kawaLatu 2 , _ J'lowolnei

Taniej jak mięso wołowej
kuropatwy. bażanty, bekasy, 

dzikie kaczki i urób styryjsio 
po najtańszych cenach.

Osobliwy b u l i o n  *  d z i  
c z y z n y  własnego wyrobu.

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j e c o w e  u s k u ­
tecznia a ię  p o c z t ą  o d w r o t n i e .

B i l l

•6111 odia w 5 aktach 
A n g ie L a % lYancuskiegn.

Początek o godz. 7  koniec 
o l O  wieczorem .

Kasa otwarta od godz. 9 
i od 3 — 8 wieczorem.

Restauracja

W KRAKOWIE,

Pi, Szpitalna, hotel PollFa
wydaje

Kolacje z 3 dań 75
smacznie przyrządzone.

Dwie kamienica
w n.njkorzystniejszem po­
łożeniu.  jiorl bardzo dog ~ 
dne m i w a r u n k a m i  są  dó  

sprz e d a n ia  zaraz.
Wiadomość, w biurze po.śred. 
krajowego, ul. Łobzowska 6.

Fnrbia ruin i pralnia, 
chem iczna

'araków, róg karmelickiej  i  
Garbarskiej  i. 17, crzy -nuj# 
lo farbowania, prania lub od- 

czy8zczania szelk materje 
efhf lR .r i  wełniane boa. za­

rękawki, serdaki, paltoty zim. 
Z  u * z a n o w H n . P I O  I’ U  P T M o l C  J .

ggT Kraków, ulica Florjańska, Nr. 17.

P I E R W S Z Y  N A J T A Ń S Z Y  H A N D E L  K A T O L I C K

pod firmą KŁOSIŃSKI i Sp.
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O '
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1536 1— 30 »
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K rajow ie, przy ulicy Flo r j ańskl ej
Filja: Przem yśl, ulica Franciszkańska pod Nr. 24, f

zaopatrzył swój skład w znaczne zapasy różnorodnych towarów, które poleca Szan. P. T. Publiczności ij.
po m ożliw ie najniższych cenach. #
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o d  r L a j t a ń s z y o ł i  d o  n a j l e p s a - y - o ł i .
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balowe i B luzki barchanowe i try-

£ K repy angielskie. Satyny. F lanel- 
^  k i. Batysty. Kretony. Oxfordy. P łó- 
= cienka. Szyrtyngi i t. p. — Dywany  
.£2 wszelkiego rodzaju. Portjery. K a -  
,2 py na łóżka i stoły. K oce i Cho- 
| dniki. — Ceraty angielskie na stoły  
§  i podłogi. — Chustki i szale wló-

|SyJ
Poleca jąc  się łaskawej pam ięci Szanownej P .  T. Public/,uosci,  pozostajemy z

czkow e,w ełniane,póljedw abne,ko-1 R ękaw iczki. P n a so le . — Obuwie"* 
ronkowe i sznelkowe. — %a rzutki m ęskie, damskie i dziecinne. — §.

Na- %K alosze oryginalne rosyjskie, 
kotowe. K oszule m ęskie, K olnie- I czynią blaszane, em aljom ane w naj- =r 
rzyki. M anszety.— Ogromny wybór lepszym  gatunku, niżej cen fabry-'09
krawatów po bajecznie niskich ce- cznych. — Zam ówienia na prouin- o 
nach. — Pończochy. Skarpetki. — | eję odwrotną pocztą wysyłamy. — £

szacu i kie ni KŁOSIŃSKI i SPÓŁKA.

Niżej podpisana zawiadamia, 
iż ciężko Łhorowała na t) fus, alo 
teraz je s t  zdrową i tak jak przed 
tem, tak i teraz 1535 1— 3

przyjmuje robotę do 
swej pracowni przy ul. 
Mikołajskiej 8, II piętr.

i poleca się łaskawym względom  
\Yielmożnv'-h Pań.

Antonina Niżynska.
W edług m etody ś. p. 

m ego udzielam
nęzą

lekcji tańców
prywatnie i w własnem mieszka­
niu. przy placu Szczepańskim  1. 9.

JÓZEFA EKEROWA.

•N

Na realność wartośei 10 
gi tysięcy  złr. aw. potrzeba
s z a r a z  p o ż y c z k i  i

§ 2 .5 0 0  złr. aw. |
_  na pierwszą hipotekę nu bar- $  
jg  dzo dobry prouent —  L isty  tk 

pod lit. A- B. 10 w Adm in. 
Głosu Narodu. 1530
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W moim handlu ko­
rzennym i mate.jałów

może bvć przyjęte

POMOCNIK
i praktykant.

F R .  L E N E R T .
1580 ul. Sławkowska 6. 1— 3

2 chłopców
z dobrego domu, znajdą um iesz­
czenie jako praktykanci w handlu 
korzeń. Józefa K olasińskiego, ul. 
L ubicz Nr, 32 w Krakowie. 1524

O S O B Y
któreby chciały wolny czas w y­

zyskać. ażeby przez zastępstwo
5 —10 złr. wre

dziennie zarobić, uprasza się by 
swe adresy porl MerCantii-Bureau  

Zwiitau Mahren nadesłały.

TYTKO PK4 "  T>71f F
g r a n a t y  w o p r a w i e .

ametysty, mołdawity itd.
W zory z w y s t a w y  w  Pradze.

Ferflyiianii Hofmara,
w Krakowie. Sukiennice Nr. 17

I  k i c a n i a .
o d u c z a  n a w e t  s t a r s z e  

o s o b y
L E O N  S T Ę F O W S K I

art. dram. teatru.
^(/ż w d u I. Radz lw lłłow ska  Nr. 15.

Tinct chinae 
nervitonica Comp

Prof. Dr. L1EBERSA
(P łyn  ch inowy w zm a cn ia ją c y  

946 nerwyj.

3 p o k o je ,  p r z e d p o k ó j  
I k u c h n ia ,  na drugiem piętrze 
od frontu do w ynajęcia od  1-go 
L u teg o  ulica D ługa Nr. 15._______

'nie prawdziwy-zaopatrzOny 
marka ochronna: krzyż i kotwica. 
Płyn ten bywa wyrabiany według 
lekarskich i rządowych wiarogo- 
dnych przepisów w apt. Maxa 
Fama w Pradze. Preparat ten jest 
uznany od wielu lat jako najlepszy 
środek wzmacniający nerwy. Fla­
szka po L 2 i 3 50  złr. Następnie
k r o p le  ż o łą d k o w e  św,

ele

Pralnia Paryzka!
egzystująca od lat jedenastu, i

S Niniejszem  rmun zaszczyt 
zawiadom ić Szanowną Puldi- 

jg  c-znośę, że p r z y  j  m u j  ę do 
|  P r a n i a  n a  sposób p a -  
®  r y i k i  z g l a n c e n i  wszel- 
jg  kiego rodzaju bieliznę, ja k : 
@  koszule, kołnierzyki, mankie- 
©  ty i t. d., oraz puknie, firanki 
©  koronki itd.. ręcząc za elegan- 
g j -ję i dokładność u wykonaniu, 
m  Ceny um iarkow ane. 1421
n  P rzesyłk i 7. p row in cji uskute- 
(a cz n ifty ń ę  prędKcr i d ok ładn ie , 
(g  Na żądanie w yk on yw a  sig zn- 
@  m ów ienia  w 12 godzinauli. — (jg P o leca ją c  ,-ię nadal łaskaw ym  
^  wJoflfylom zosta ją  z szacunkiem
©  Marja Wojciechowska

K n Ł ów , ul. Poselska Nr. 20.

J a k ó b a ,  wielokrotnie wypró- 
howane, bywają polecane przez 
lekarzy jako środek domowy. Fla­
szka po 60ct. i 1*20 zh. K rop le  te 
sa do nabycia w a p t .: Główny 
skład Einborn-Apotheke w Pra­
dze, następnie A ltek.k. Feldajio- 
theke— \Vien. Stefansplatz, w apt. 
A. Hofstatler\s Erben w Linzu, w 

| Salvatorapotheke w Preszburgu.w 
Bern ie we wszystkich apt.; w K ra - 
kowie w apt. Eugen. Hellera oraz 

w główniejszych aptekach.

toooooooooooooooooooooooooooooooooooc
LICYTACJA.

Na dniu 2 3 -g o  Stycznia t. j .  we Środę 
o godzinie lU -tej rano w c. k. Sądzie krajo­
wym sala Nr. 19 odbędzie się p u b lic z n a  
l ic y ta c ja  realności L . 10 ulica Smoleńsk 
Dz. III, składającej się z trzech niedokoń­
czonych domÓW. 1528
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W ła ś c ic ie lk a  i wydaw czyni:  JoŁfcta Rogoszowa.
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D Y W A N Y  S M Y R N A  O
m oże sobie łatw o ka­
żda dama sama zrobić 

Objaśnienie darmo.
Materje do wyrobu i r y ­
sunek dostarcz ona jtaniej

Józef Kohler
Zwienyn ecka 25 oficyn.

W)ROB ROLET, DYWAROW I CHODNIKÓW. V
3 (Chodniki ju tow e od A l i t .  (A 1 z l r * i  m e tr .r  1 5 *  y

oooooooooooooooooclS

J U B I L E R ,
w K rakow ie, Rynek g ł„  L. 17,

obok księgarni Wl\ Friedleina.
poleąa łaskuwytu .względom P. T. Publiozno.ii-i swój nowo

1280 otwurty 16- -26

SKŁA”  WYROBÓW ZfOTtCH (SREBRNYCH
wykonanych podłu g najnowszych wzorów ozdobnie i gustów.

Praktyka, jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie 
przeszło od lat 20, pozwala mi spodziewać się, że zdołam 
zupełnie zadow olnić nawet najwybredniejsze wymagania.

Mam na składzie w wielkim wyborze pierścionki 
zaręczynow e, ślubne i wypraw y ślabne itp. wy­
konuje obrączki i szpilki. Zamówienia i naprawy, uskuteczniam 
szybko, na czas oznaczony i po cenach nader przystępnych.  

Kupuję i przyjmuje w zam-an przedmioty złote,  

srebre i inne kosztowności.

>Sfe
Anastazy Holik

ZEGARMISTRZ, I fe 'f i  o,
w K r a k o w ie , N e w s k a  \ r .  7, o  ̂ a

poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
wszelkiego rodzaju

z najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich. 
Przyjm uje także w szelkie  naprawy

i wykonuje je  dokładnie za poręczeniem.
Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, 

ścisłe dotrzym anie term inu przy powierzeniu 
roBoty. — Uskutecznia wszelkie zamówienia 
i zamiany w najkrótszym czasie. 1143
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lO C f / t i r l f o  P° JO centów sztuka sprzedaje Bazar 

Ti I c o A a U i d  gminy m. Krakowa roq ul. Wiślnej 
i sklep spożywczy P. Kmpowskiej Basztowa 18.

Vi urukarm \h. KornecKiefio w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny:  Jfizef Rogosz,


